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Czerwony 
parlament 
przy pracy

Kilka dni już obraduje w Moskwie czerwony 
rarlament, wybrany na podstawie stalinowskiej 
restytucji. Obrady obydwu izb sowieckich obfito­
wały w szereg epizodów, na podstawie których 
jjożna już wyrobić sobie pojęcie o metodach, jak 
^ n ie ż  o treści pracy tego parlamentu.

Dwie sprawy, znajdujące się na porządku dzien- 
w pierwszych dniach obrad najwyższej rady 

przyciągały powszechną uwagę: wybór pre- 
^denta najwyższej rady ZSSR, oraz ustalenie w y­

g ro d zen ia  dla 1143 członków najwyższej rady. 
, bydwie | e sprawy miały znaczenie zasadnicze, 
afsowały bowiem pogłoski, że prezydentem rady 

JtJWyższej, który jednocześnie pełni funkcje gło- 
^  Państwa sowieckiego, będzie wybrany gene­
z y  sekretarz wszechzwiązkowej partii komuni- 
u ^cznej — Stalin. Łączono tę wersję ze zmianami 
R ojow ym i w państwie sowieckim oraz z ukoń- 
OdK1*601 okresu przygotowań wojennych. Wybory 
Qby{y się na połączonym posiedzeniu obydwu izb 

ę,^ieckich, stanowiących radę najwyższą („wier- 
^°Wny sowiet”). Wybrany został jednakowoż nie 
Kar a dotychczasowy przewodniczący CIK4a — 
.̂ailnin, a Stalin wszedł jedynie do składu prezy- 

bóUltJrady najwyższej. Stało się to dlatego, że w y- 
s r. Stalina na stanowisko prezydenta rady najwyż- 
fakt tymsamym osłabiłby rolę Politbiura, którego 

Ocznym przewodniczącym jest Stalin i które 
w id u je  o wszystkich najważniejszych sprawach 
^ stw o w y ch . Wybór Kalinina i pozostanie Stalina 
^ dawnym stanowisku sekretarza generalnego 
f j echzwiązk°wej partii komunistycznej zamani- 
iow°Wa*y przed światem, iż pomimo reform ustro- 
tiiń Cb 1 wprowadzenia nowej konstytucji, decy- 
I^Spym czynnikiem w państwie nadal pozostaje 
lith* komunistyczna i jej naczelny organ — Po- 
t̂a! r̂°* ze Stalinem na czele. Jeśli się zważy, że 

tarn *̂est nie tylko generalnym sekretarzem partii 
^faunistycznej i członkiem prezydium parlamentu 
^int k*eg0’ *ecz również należy do prezydium Ko- 

u’ stanie si  ̂ jasnym, że w strukturze pań- 
i św ieck iego  nie zaszły żadnę istotne zmiany 

czynnikiem nadrzędnym i decydującym pozo- 
Wp nadal kierowniczy organ komunizmu w osobie 
i*. lna oraz, że państwo sowieckie jest nadal, możeoraz> ze państwo sowiecKie jest naaai, może 
iw Cze w większym stopniu, punktem wyjściowym  

wolucji światowej.

^kiePrUga sprawą zasadniczą, którą załatwił par*- 
św ie c k i w  ostatnich dniach i która nie po- 

jest znaczenia zasadniczego — jest spra- 
°ra2 Hinagrodzenia dła czł01lków rady najwyższej 
kn j dla obydwóch przewodniczących rady związ- 
Hł, j^dy narodowości. Parlament sowiecki uchwa- 
trźyz każdy członek parlamentu sowieckiego o- 
îąCa yWać będzie stałą pensję w wysokości ty- 

lUbli miesięcznie oraz specjalny dodatek 
 ̂ rubli za każde posiedzenie. W ten spo- 

s°kię letariacki parlament wyznaczył dość w y- 
> ż s ^ ° bory swym członkom, pobory znacznie 

enniz w Parlamentach państw „burżuazyj- 
'fVsię * Obydwaj przewodniczący otrzymują po 300 
te§li c? rubli rocznie. Jest to prawdziwy rekord, 
^^tą^odzi o wynagrodzenie przewodniczących izb 

awczych w całym świecie. W żadnym bo- 
|^ yrtluPadstwie przewodniczący parlamentu nie o- 

ż tak wysokiego wynagrodzenia. Widzimy 
? ^ ią  6 Zasady proletariackie, o których tak dużo 

przewódcy komunizmu nie bardzo są prze- 
&grod?e W Paustwie Stalina. Jeśli chodzi o w y- 
?°.Drze en ê pzłonków parlamentu sowieckiego i je- 
yiny w^dniczących, to jest to najbardziej burżua- 

rlament na kuli ziemskiej.

Dzień Polaków zagranicznych
Cała Polska, jak długa i szeroka, obchodzi i w  

tym roku uroczyście „Dzień Polaka zagranicą. 
Światowy Związek Polaków donosi, że

w kościołach odprawione zostaną nabo­
żeństwa na naszą intencję.

Podobnie, jak i w roku ubiegłym, duchowień­
stwo rzymsko-katolickie całej Polski weźmie czyn­
ny udział w  obchodach „Dnia Polaka z Zagranicy”. 
Protektorat nad akcją zbiórki na Fundusz Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą i „Dniem Polaka z Za­
granicy” wraz z Panem Prezydentem Rzeczypo- 
spopolitej i Marszałkiem Śmigłym-Rydzem objął 
również Jego Eminencja Prymas Polski — ks. Kar­
dynał dr. August H l o n d .

W niedzielę, dnia 30 stycznia, z okazji obcho­
du „Dnia Polaka z Zagranicy”, w  kościołach kato­
lickich całej Polski zostaną odprawione nabożeń­
stwa na intencję Polonii Zagranicznej, oraz wygło­
szone okolicznościowe kazania, poświęcone naszym

rodakom, zamieszkałym poza granicami Rzeczy­
pospolitej.

W nabożeństwach tych wezmą udział przed­
stawiciele władz państwowych, samorządowych, 
wojska, organizacyj społecznych i stowarzyszeń z 
pocztami sztandarowymi, młodzieży szkolnej, aka­
demickiej itd.

Na terenie stolicy Polski uroczyste nabożeń­
stwo odbędzie się w  „Dniu Polaka z Zagranicy” w  
kościele Świętego Krzyża. Mszę pontyfikalną od­
prawi J. E. biskup połowy Wojsk Polskich ks. Józef 
Gawlina. Podczas nabożeństwa szereg pieśni reli­
gijnych wykona Chór Kościoła św. Krzyża. Zarów­
no nabożeństwo, jak i okolicznościowe kazanie, po­
święcone Polonii Zagranicznej, będzie transmitowa­
ne przez Centralną Rozgłośnię Polskiego Radia na 
wszystkie rozgłośnie prowincjonalne w całej Polsce,

Na uroczystym nabożeństwie w  kościele św. 
Krzyża w Warszawie przewidywana jest obecność 
najwyższych dostojników państwowych.

Międzynarodowa akcja pokojowa
na rzecz Chin?

L o n d y n .  „Manchester Guardian” donosi, że 
w  Londynie ma się odbyć konferencja, zorganizo­
wana przez Międzynarodową Kampanię Pokojową, 
podczas której będą omówione metody dla udziele­
nia dyplomatycznej pomocy Chinom. Gdyby środki 
te miały nie doprowadzić do pożądanego celu, kon­
ferencja obmyśli także sposoby bojkotu Japonii.

Prezesurę narad obejmą lord Robert Cecil oraz 
francuski minister Pierre Cot. Udział w  naradach 
wezmą liczni wybitni politycy, m. in. min. Herriot.

Na zlecenie Międzynarodowej Kampanii Poko­
jowej odbędzie mr. M. Arnold-Forster podróż dy­
plomatyczną do Francji, Belgii, Holandii, Norwegii, 
Szwecji i Danii w celu omówienia spraw, związa­
nych z programem narad londyńskich, z przywód­
cami politycznymi rozmaitych organizacyj pracy, 
oraz z przewodniczącymi filij Ligi Pokoju i Przy­
jaciół Ligi Narodów.

Ameryka nie zastosuje ustawy i neutralności.
W a s z y n g t o n .  Z kół politycznych infor­

mują, że rząd amerykański nie uzna faktu odwo­
łania ambasadora japońskiego z Chin za pretekst 
do rozciągnięcia ustawy o neutralności na konflikt 
wschodnio-azjatyski.

Kto dostarcza broni Chinom?
T o k i o .  Japoński dziennik „Asahi Szimbun ‘ 

podaje wiadomość swego korespondenta z Hong- 
Kong następującej sensacyjnej treści:

„Wśród 18 okrętów, które w okresie od 25 
grudnia ub. r. do 15 stycznia br. dostarczyły Chi­
nom materiału wojennego, było: 7 okrętów angiel­
skich, 3 włoskie, 2 niemieckie, 2 amerykańskie, 
2 norweskie, 1 duński, 1 holenderski.

Z pośród 14 samolotów dostarczonych Chinom, 
5 pochodziło z Anglii, a 9 ze Stanów Zjednoczo­
nych. 1800 tonn amunicji pochodziło z Włoch, 800 
z Wielkiej Brytanii, 620 z Niemiec, 450 ze Sta­
nów Zjednoczonych, 400 z Danii, 200 z Holandii, 
a 100 z Norwegii.”

Moskwa skoncentrowała 150 000 żołnierzy 
w  Mongolii zewnętrznej.

M o s k w a .  Wedle wiadomości, jakie nadeszły, 
do Ułanbator, stolicy Mongolii zewnętrznej, nade­
szły ostatnie transporty wojskowe sowieckie, 
wchodzące w skład 71 dywizji. Dywizja ta prze­
rzuconą została z zachodnio syberyjskiego okręgu 
wojennego, celem wzmocnienia 23 korpusu sowiec­
kiego w Ułanbator.

W ten sposób siły sowieckie w Mongolii ze­
wnętrznej skoncentrowane w ostatnim czasie w y­
noszą 70 000 ludzi, do których należy doliczyć 80 
tysięcy oddziałów mongolskich, co w sumie stano­
wi armię, licząca 150 000 żołnierzy.

Władze sowieckie dokonywują w gorączko- 
wem tempie przegrupowania poszczególnych armij 
w Mongolii zewnętrznej. Do Mongolii zewnętrz­
nej wysłano również specjalne czołgi, przystoso­
wane do terenów pustynnych.

Potężna sieć organizacji 
komunistycznej we Francji

P a r y ż .  Według statystycznych danych fran­
cuskiej partii komunistycznej liczy ona obecnie na 
terenie Francji 12 992 kół, 976 sekcji i 71 zarządów 
regionalnych.

Najbardziej skomunizowany jest t. zw. okręg 
paryski, gdzie na terenie departamentów Sekwa­
ny, Seine-et-Oise i Seine-et-Marne znajduje się 
4016 organizacji komunistycznych. W samym mie­
ście Paryżu partia komunistyczna posiada 1415 kół.

Środki propagandy komunistycznej są niezwy­
kle zasobne i potężne. Nakład głównego organu 
partii komunistycznej „L‘Humanite” wynosi nie­
jednokrotnie z górą 2 000 000 egzemplarzy. Poza- 
tem organizacje komunistyczne rozporządzają na

terenie Francji i kolonii 71 pismami lokalnymi. Nie­
które z tych pism mają dość poważny nakład, jak 
np. „L‘Enchainć” — 30 000 egzemplarzy, „Rouge- 
Midi” — 24 000, „La Voix du Peuple” — 19 000 itp.

Przyjazne stosunki z Sowietami i całkowita 
swoboda dla akcji bolszewickiej kosztują Francję 
już dziś b. drogo, a w przyszłości mają ją narazić 
na poważne niebezpieczeństwa i wstrząsy w e­
wnętrzne. Utworzenie t. zw. „frontu ludowego” z 
komunistami uzależniło w dużym stopniu rząd fran­
cuski od ich stanowiska w sprawach państwowych, 
a jedność organizacyjna związków zawodowych 
socjalistycznych z komunistycznymi pozwoliła opa­
nować związki komunistom, co widać w coraz to 
nowej fali strajkowej.



Oficerowie niemieccy gośćmi armii polskiej.
Delegacja oficerów niemieckich pod kierow­

nictwem komendanta niemieckiej akademii wojen­
nej, generała Liebrnanna, bawi jak już donosiliśmy 
w  Polsce. Oficerowie niemieccy biorą udział w  
ćwiczeniach wojska polskiego.

Chcą u trzym ać  stosunki 
p rzy jazne

G d a ń s k .  „Der Danziger Vorposten“ donosi, 
że p. Forster wygłosił na zjeździe instruktorów' 
partyjnych w Sonthofen przemówienie, w którym 
stwierdził, że Gdańsk uważać należy za jeden z 
czynników na którym opierają się porozumienie 
Polski i Niemiec, oraz przyjazne stosunki między 
tymi państwami. P. Forster podkreślił bezwzględną 
wolę Niemiec utrzymania pod każdym względem  
stosunków przyjaznych z Polską oraz wyelimino­
wania i unikania wszystkiego co mogłoby je za­
kłócić,

Hmbasador Japoński
©puszcza Chiny

L o n d y n .  W uzupełnieniu wiadomości o ma­
jącym nastąpić zerwaniu stosunków dyplomatycz­
nych między Japonią a Chinami nadchodzą wiado­
mości z Szanghaju, iż dotychczasowy ambasador 
japoński w  Chinach. Kawaque miał oświadczyć, że 
od swego rządu otrzymał polecenie opuszczenia 
Chin.

Odtąd dyplomaci japońscy, akredytowani bę­
dą przy nowym rządzie chińskim w  Pekinie, który 
będzie przez Japonię uznany w przeciwieństwie do 
rządu Czang-Kai-Szeka.

Dyplomaci chińscy w Japonii będą mogli re­
prezentować tylko taki rząd chiński, który będzie 
współpracował z Japonią.

Mimo zerwania stosunków dyplomatycznych 
Japonia jednak formalnie nie wypowie jeszcze woj­
ny Chinom marszałka Czang-Kai-Szeka. Na to sta­
nowisko Japonii wpłynąć miały kilkakrotnie inter­
wencje ambasadora W. Brytanii w  Tokio.

!M. B. LEPECKI.

Zazdrosna dżungla
(Opowieść egzotyczna.)
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W y s ła n n ik  r z ą d u  ja p o ń s k ie g o
i i  d fc a  ś w .

Japonia gwarantuje pełną wolność
R z y m .  Admirał japoński Singiro Jamamoto 

został przyjęty przez kardynała Pacelliego. Admi­
rał oświadczył korespondentowi Havasa, że po­
dróż jego do Włoch była nieoficjalna, że jednak 
skorzystał ze swego pobytu w Rzymie, aby przed­
stawić stolicy apostolskiej położenie katolików w  
Japonii. — „Przywiozłem — oświadczył admirał — 
Stolicy Apostolskiej zapewnienie, że Japonia udzie-

misjom katolickim w Chinach.
la nadal i będzie udzielała na okupowanych przez 
siebie terytoriach pełnej wolności misjom w ich 
działalności/ 4

Data audiencji, którą papież udzieli admirałem 
wi, nie została jeszcze ustalona. Admirał będzi© 
przyjęty również przez Mussoliniego, a może * 
przez króla. Po miesięcznym pobycie w Rzymie 
Jamamoto uda się do Francji.

Bombardowanie
Barcelony i Walencji
B a r c e l o n a .  Komunikat ministerstwa obro­

ny narodowej donosi: 6 nieprzyjacielskich samolo­
tów, pochodzących z Palmy na Majorce zrzuciło 
na centrum Barcelony znaczną ilość ciężkich bomb. 
Dokładna liczba zabitych jest dotychczas nieznana, 
wynosi ona jednak przeszło 100 osób. Prócz tego 
wyrządziły bomby znaczne straty materialne. Cho­
ciaż baterie przeciwlotnicze utrzymywały bez prze­
rwy ogień, a rządowe eskadry myśliwskie w szczę­
ły natychmiast pościg, lotnikom nieprzyjacielskim 
udało się jednak wycofać bez poniesienia strat.

Mniej więcej w  tym samym czasie dokonali lot­
nicy powstańczy nalotów na Walencję. Zrzucone 
bomby spowodowały znaczne szkody materialne, 
liczba natomiast rannych i zabitych jest nieznaczna.

Pieniądze z Bolszewii 
na spisek w Portugalii

L i z b o n a .  Dochodzenia w związku z wykry­
ciem spisku komunistycznego i redakcji wywroto­
wego dziennika „Avante“ w Portugalii trwają. 
Ostatnio zostali aresztowani dwaj inżynierowie i 
jeden lekarz, a także matka jednego z nich. Aresz­
towano także młodego subiekta handlowego, przy 
którym znaleziono kwotę 4000 rubli sowieckich.

10 tysięcy obiadów 
dla ubogich

Ka i r .  Wkrótce odbędzie się w Kairze ślub 
króla Egiptu Faruka z jedną z księżniczek egip­
skich. Program tych uroczystości ślubnych cechu­
je wybitna troska o współudział biedniejszych 
warstw ludności, co zresztą odpowiada najzupeł­
niej zarówno przepisom Koranu, jak i tradycjom 
wschodnim w ogóle.

Z osobistych funduszów królewskich będzie 
wydane w Kairze 10 000 obiadów dla ubogich, a 
ponadto w miejskich ogrodach urządzone będą w  
dzień spisania aktu małżeńskiego (20 stycznia) wi­
dowiska dla dziatwy. Rozmaite stowarzyszenia i 
instytucje również w szerokiej mierze uwzględniły 
całą ludność. Zarząd miejski Zakaziku uchwalił roz­
dać pomiędzy najuboższych 2000 obiadów i tyleż 
sztuk ubrań. Prawdopodobnie na ubogich zostanie 
wydana suma nie mniejsza, niż na podarki dla króla.

Nawet dziurawe rańsza ponurych uciekinierów 
zdawały się ożywiać, tchnąc weselem i nadzieją.

Aż tu pewnego dnia okrutny Tupan przypom­
niał się białym przybyszom w sposób, mrożący 
krew w źyłąch.

Było to tak,
Na łagodnym stoku góry, u źródeł rozlewając 

cych się dalej w piękną rzeczułkę, mieszkał stary, 
poczciwy — zresztą oddawna poniechawszy już 
Iwegó zawodu, bandyta Caetano, Ze swej kochanki 
żony, czarnej jak tylko czarną może być murzyn­
ka z Angoli, miał śliczną, rozkoszną córkę, szesna­
stoletnią Annitę. Domieszka krwi afrykańskiej przy­
ciemniła cerę dziewczęcia, ale w połączeniu Z re- 
gularnemi rysami odziedziczonemi po ojcu, dawała 
piękną i oryginalną całość. Znali Wszyscy miesz­
kańcy puszczy Annitę, a w szyscy chłopcy kochali 
się w niej na zabój. Leśna piękność nie dbała je­
dnak o zalotników. Kochała przede wszy stkiem swo­
je wolne, beztroskie życie. Codziennie, z karabinem 
na plecach, z psami u nóg, przebiegała puszczę we 
wszystkich kierunkach, tropiąc zwierzynę i pod­
glądając żywą naturę.

Lubili ją ludzie, a ona odpłacała wszystkim  
jednakową serdecznością.

I oto pewnego dnia, w parę tygodni po nie- 
rozumnem porwaniu Indianki przez Affonsa, gru­
chnęła po puszczy straszliwa wieść, że Annita zgi­
nęła.

Przepadła jak kamień w wodzie.
Napróżno stary Caetano i w szyscy jego sąsie-

dzi szukali długo i mozolnie, nie natrafili na żaden 
ślad. Tylko w jednem miejscu zdawało się, że oga­
ry znalazły stracony trop, bo pobiegły z głośnern 
ujadaniem naprzód, lecz radość trwała krótko, gdyż 
już po kilku minutach, pozornie bez żadnego wi­
docznego powodu, zatrzymały się, zakręciły w  
miejscu, i z przeraźliwem skomleniem uciekły w  
kierunku domu. Nie pomogło nawoływanie, ani 
groźne krzyki. Psy, najwidoczniej przerażone 
czemś, czego człowiek swojemi niedoskonałemi 
zmysłami odczuć nie był w stanie, pogodnosiły py­
ski w górę i w yśpiewyw ały żałosną pieśń.

Nikt nie mógł odkryć tajemnicy zniknięcia An- 
nity, w szyscy też zgodnie orzekli, że porwał ją na- 
pewno ten łotr, czerwony duch — Tupan.

Nie było to jednak jedyne nieszczęście, jakie 
spadło na leśnych ludzi z nad Rio PrCto, Rio Bo- 
nito i Lageado do CaVallo BrancO. Jeszcze nie za­
przestano poszukiwań dziewczęcia, jeszcze myśli­
wcy tropiący żerowiska stad leśnych świń, oglą­
dali się uważnie na wsze strony, czy czasem z za 
splątanych ljan nie mignie jasna sukienka ulubie­
nicy puszczy, gdy nowa wieść, ścinająca krew w  
żyłach kabokli, rozeszła się po odległych osadach.

Carski generał
pastuchem gęsi na Litwie

K r ó l e w i e c .  Z Kowna donoszą: W powie­
cie wyłkowskim na Litwie zmarł pasterz gęsi U 
jednego z rolników, niejaki Filip Franicz w wieku 
82 lata. O przeszłości jego nikt nic nie wiedział 
poza faktem, że przywędrował on na Litwę z RosjL  

Dopiero po śmierci zdołano stwierdzić na pod­
stawie papierów, że zmarły był generałem armii 
carskiej. Wśród rzeczy zmarłego znaleziono sztan^ 
dar jednego z pułków dawnej armii rosyjskiej. Cie- 
kawem jest, że zmarły nigdy nie zdradził sweg‘> 
pochodzenia.

Przyczyna 
złego świadectwa

Pismo szwedzkie „Svenska Journalen" donosi 
w jednym z ostatnich numerów o humorystyczny!*1’- 
chociaż często w życiu szkolnym spotykanym wy*" 
padku. Dyrektor Knitters jest ojcem bardzo obie­
cującego syna. W jednym, niestety, wypadku za­
wodzi on nadzieje, pokładane w nim przez ojca, 2 
mianowicie od kilku lat nie uczy się on matematy­
ki, w  której jego ojciec celował. Fakt ten nie może 
pomieścić się ojcu w głowie. Urażony tym dyrek^ 
tor Knitters ustawicznie nadchodzi profesora matę" 
matyki i twierdzi, że jego syna spotyka niesprawie* . 
dliwość. Pewnego razu dyr. Knitters zapytał pro­
fesora, z jakiego powodu syn jego otrzymał st<>' 
pień niedostateczny.

„To jest zrozumiałe — odpowiedział profesor; '  
gorszej noty już nie ma, nie mam więc możność 
dać jej pańskiemu synowi.“

Lody na Wiśle ruszyły
Lody na Wiśle w województwie kieleckie**1 

częściowo ruszyły. Między ujściem Sanu a Winią-; 
rami w pow. sandomierskim utworzył się groźny 
zator długości 6 km, grubości 30 cm. Ze względu n* 
grożące niebezpieczeństwo wylewu z powodu spij£ 
trzenia się wody wezwano oddziały minerskie, któ­
re przystąpiły do akcji rozsadzania zatoru przy P°  ̂
mocy materiałów wybuchowych.

Akcję obrony wałów i zabezpieczenia miejsc®' 
wej ludności przed niebezpieczeństwem wyle*^  
zorganizowały miejscowe władz starościńskie. 
poniedziałek w południe lód na Wiśle pod Sand®* 
mierzeni spłynął i rzeka jest wolna, a przy brẐ J 
gach płynie drobna kra. Na zagrożonych miejsca®1* 
ustawiono posterunki alarmowe.

Gdy po próżnych usiłowaniach przywołania * -  
życia nieszczęśliwych, Caetano ochłonął nieco t  
przerażenia, zaczął oglądać trupy i szukać na 
ran, lub też śladu innego rodzaju m orderst^  
1 wtedy dopiero przerażenie biednego kabok^ 
wzmogło się do zenitu...

Trupy nie miały ani jednego zadraśnięcia, 
jednego znaku, który dałby jakiekolwiek wskazó*' 
ki o przestępstwie na nich popełnionem. •

I od tego czasu nie mijał już tydzień, aby & 
puszczy nie biegła nowa wieść o okropnych czr  
nach Tupana.

Wkrótce po tragicznej śmierci rodziny 
nima, zniknął w tajemniczy sposób najlepszy 
śliwiec, Chico. Znaleziono go wprawdzie w  k y f i ,  
dni potem, lecz napół umarłego z głodu i z port*1 
szanym umysłem; opowiadał coś zawile, że ok1*0̂  
ny Tupan wodził go po puszczy i mylił drog^.^

j w końcu pozbawił przytomności. Nocami -  - ^  
zrywał się z łóżka i ryczał donośnie, udając
pieżnego jaguara, to znowu uciekał gdzieś nao:
z obłędnem przerażeniem w oczach, dopóki 
czerpany z sił nie padał na ziemię i nie zas; 
ciężkim, kamiennym snem.

Pewnego dnia stary Caetano przybył w od­
wiedziny do swego sąsiada Geronima, jednak na­
próżno klaskał w dłonie i wołał donośnie: „o de 
casa“, nikt mu nie odpowiedział, ani wyszedł na 
spotkanie. Zaniepokojony martwotą rańszy, stary 
poczciwy bandyta zajrzał do wnętrza i z przeraże­
niem zobaczył całą rodzinę leżącą na ziemi i nie 
dającą znaku życia.

Nie pomogły żadne cucenia, ani wlewania w 
usta tęgiego kaszasu; — Geronimo i jego żona, ko­
bieta zupełnie biała, troje dzieci malutkich i w y­
robnik murzyn, -wszyscy już od paru godzin w y­
zionęli ducha.

Oprócz tych strasznych nieszczęść, sprowad^, 
nycn na białych, leśny bóg lubiał też urządzać , 
siączne psoty i figle. Niemal codziennie nie S p o ;
śliwi uciekinierzy spostrzegali z rozpaczą, r°: j e ­
dzone mandueiry, popsute manżole, lub podbij#' 
pod stępę wstrętne szczury wodne, które mia^Ljły 
ne i mieszane z tłuczoną kukurydzą, obrzy®%0, 
młynek na długo, czyniąc go zgoła b ezu żyteczn y  
To znowu coś nocami hukało pod drewniane!*]* p r  
szami, lub rzucało przez okna-dziury wielki® ^  
mienie i wyłamywane z płota grube iirtbwv 
słupki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Brylantowe gody
Niewielu już ich zostało. Około pięćdziesięciu 

Siwych, jak gołąbki staruszeczków, których słabe 
^isiaj dłonie wzniosły w  nocy na 23-go stycznia 
pochodnie bohaterskiej wałki o W olność. . .  Tylu 

bowiem pozostało z owych 25 000, którzy przed 
f ia te m  dali dowód prawdzie, że Polska, wykrę­
cona z kart geograficznych, zapomniana przez 
kancelarie dyplomatyczne żyje i ma wolę samo- 
,stnego bytu.

Nie po raz to pierwszy wówczas Naród Polski 
°o\valał narzucony Mu przemocą kamień grobo­
wy. Powstanie Styczniowe było dalszym i logicz- 

wyrazem psychiki narodu żywego, a pozba­
wionego możności samodzielnego bytu polityczne­
go. Żrący ból po utracie Ojczyzny żył zawsze w  
grodzie. Wężem ognistym wiła się tęsknota za 
folską Niepodległą poprzez dziesiątki lat od Ko­
ściuszkowskiego Powstanie począwszy, znacząc co 
®C îen czas historię czerwonym płomieniem po­
wstań, od których łuny biły aż na Europę... Jak 
‘jNode orliki zrywały się w kolejnych powstaniach 
porastające pokolenia i składały daninę najlepszej 

— byle tylko idea Polski Wolnej w Narodzie 
nie zamarła.

Krew szlachetnie przelana nigdy nie 
bywa bezpłodna.

Dzięki tym właśnie powstaniom, tak bohater­
e m  i tak beznadziejnym żyła w Narodzie trady- 

walki. Znaczyła ona, jak słupy graniczne du- 
r&ową odrębność i niezależność pozbawionego wol­
ności Narodu i nie pozwoliła ulec najeźdźcy.

Przypomnijmy, co rzekł kiedyś Marszałek Pił- 
ndski, Wielki Powstaniec i wielki znawca epoki 

Styczniowej: „Być zwyciężonym i nie ulec — oto 
xWycięstwo. . . “

Bohaterem Nocy Styczniowej był — cały Na* 
?u. . .  Wprawdzie wśród długiego korowodu cie- 
* Przesuwających się w tragiczną Noc Stycznio- 
 ̂3 dziś, z oddalenia lat dojrzymy dumną i na wiel- 

miarę stworzoną postać Wielkopolskiego i szla- 
uetny cień Zamoyskiego, widzimy skupione i peł- 
e nadludzkiego samozaparcia oblicze Traugutta, 

Skrzymy na bohaterskie postaci Padlewskiego, 
•aterówny, Czachowskiego, Sierakowskiego, Hau- 

?e*Bossaka i tylu, tylu innych — to jednak nikogo 
^nich nie możemy nazwać ojcem czy wodzem Po­
s ta n ia  Styczniowego.

. Rok 1863 nie był dziełem jednostki, porywają­
cej innych za sobą. Był on dziełem i wysiłkiem ca- 

§o Narodu. Wielkim bez imiennym wodzem po- 
, stania była — pieczęć Rządu Narodowego. Mały 
^Wałek cienkiego papieru, na którym położono 

Poczęć Rządu, zamieniał się dzięki ogólnemu pa­
l e t y  zmówi w święty rozkaz dla każdego Polaka 
, ez różnicy jego przynależności partyjnej do „bia- 
^ ch“ lub „czerwonych44. Mała tajemnicza kartka 
. ^arzała cuda ofiarności, dzięki którym dwadzie- 
Cla pięć tysięcy bohaterskich straceńców trzymało 
r e s z t o  rok czasu w  szachu najpotężniejsze pań-

ówczesnej Europy.
 ̂ To właśnie poczucie wspólnego wysiłku, współ 

^ 3.°fiary, spełnianej przez wszystkich dla pięknej 
ej Ojczyzny, jako wspólnego dobra — nie prze­
t o  oddziaływać w kraju i później, w  latach po­
w staniow ych, w epoce „zwątpienia i tak zwanej 
acy organicznej44, 

w W tradycji Dni Styczniowych: —  walki za 
^P6lną dla wszystkich Ojczyznę — czerpią nastę­
p ie  siły najlepsze i najszlachetniejsze duchy Polski 
U-: °statnich, tą wielką tradycją karmiony był ge- 
, usz Marszałka Piłsudskiego. . .  Ona zrodziła bo- 

- e P ° P e ę lat ostatnich . . .
Naród żyjący taką tradycją zginąć nie może.

dla ^ ateg0 dzień 23-go stycznia 1938 roku jest 
ro c?łego Narodu Polskiego nie tylko 75-letnią 

cznicą. minionego bohaterstwa, nie tylko pięknym 
Pomnieniem historii, lecz wielkim dniem, w kto- 

, 0? W my świadectwo wiecznie żywej miłości dla 
kw • °^chodzącej wraz z żyjącymi jeszcze reli- 

 ̂ mmi ostatniego powstania — Brylantowe Go-

Słowo — pieśń — strój polski
na straży uświadomienia narodowego

W ychowawcze znaczenie teatru ludowego.
Teatry amatorskie na Warmii cieszą się — jak 

i na innych terenach — wielkim zainteresowaniem. 
Zwłaszcza teatry amatorskie w Olsztynie znalazły 
rozgłos po całej Warmii i ściągają zawsze wielkie 
tłumy publiczności. Ostatnio Towarzystwo Miłośni­
ków Sceny Polskiej odegrało z okazji jubileuszo­
wego Zjazdu Związku Polaków wspaniały teatr, 
treści ludowej i narodowej, który zawierał dużo 
nauk. Nie zabrakło — jak w każdym teatrze mo­
mentów wesołych, lecz sens sztuki oparty był na 
tle głębokim, poważnym. W tym leżało wielkie 
znaczenie teatru. W związku z tym zastanówmy 
się chwilę nad znaczeniem wychowawczym teatru 
udowego.

Trudną, lecz szczególnie ważną formą pracy 
społecznej stał się w ostatnich latach teatr ludowy,
którego bohaterem jest polski lud ze swymi troska­
mi, kłopotami, że swą radością i fantazją. Praca ta 
ma nieograniczone możliwości wychowawczo- 
oświatowe, a odpowiednie pokierowanie nią może 
wydać rezultaty nadspodziewane, oddziaływując 
na najszersze masy, docierając do każdej duszy.

Ten zwrot ku trwałym wartościom, tkwiącym  
w ludzie polskim nastąpił przed stu z górą laty. Już 
wówczas ukazał się szereg sztuk ludowych, mają­
cych przede wszystkim na celu oddziaływanie na 
człowieka w dziedzinie kultury i oświaty. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują sztuki o charakterze 
ludowym Anczyca, który dostosował je do potrzeb 
ducha polskiego. Największy rozwój teatru ludowe­
go przypada w Polsce Odrodzonej, chociaż nie od- 
razu odpowiadał warunkom. Wprowadzono insce­
nizacje pieśni ludowych, przysłów, haseł, dopu­
szczając do głosu nawet improwizację. Słowa, pie­
śni, muzyka, wystąpiły na pierwszy plan. Najważ­
niejszym jest śpiew, który zawsze najłatwiej trafia 
do ludu, najbardziej działa na duszę ludzką. Przez 
pieśń ludową, odtworzoną scenicznie krzewimy je­
dnocześnie umiłowanie do polskości, szczególniej 
tam, gdzie czysty dźwięk polskiego słowa, polskiej 
pieśni, gdzie urok polskiego stroju i zwyczajów na­
rodowych — musi być kultywowany im dalej znaj­
duje się od ośrodków polskości, t. zn. zagranicą.

Zwłaszcza słowo polskie najczystszą polszczy­
zną wypowiadane, odgrywa w  teatrze ludowym
główną rolę. Jego więc celem powinno być przede 
wszystkim krzewienie kultu słowa mówionego. 
Słowo polskie, słyszane w teatrze głęboko zapada

w duszę Polaka, nie mającego wiele sposobności do 
tak bezpośredniego słuchania dźwięków nieskażo­
nej niczem mowy polskiej. Poa wpływem tego ży­
wego słowa polskiego w polskim teatrze — bar­
dziej słuszna wydaje się myśl zawarta w  cztero- 
wierszu:

„więc czcij to słowo, co się u świata okryło
zasług wawrzynem, bo kto nim gardzi, albo

pomiata, ten złym ojczyzny jest synem."
Nie mniej ważne w teatrze ludowym jest tło. 

Dekoracje i stroje muszą być odpowiednio dostoso­
wane do widowiska, jakie teatr wystawia. Polskie 
stroje ludowe w teatrze ludowym dopełniają zwy 
kle treści, czynią ją barwną, bardziej ciekawą i ła­
twiej przenikającą w serca widzów. A na zainte­
resowaniu jak najszerszych warstw — zależy w ła­
śnie teatrowi ludowemu, który mimo swej nazwy 
przeznaczony jest w równej mierze dla ludności 
wiejskiej, jak i miejskiej. Taki teatr ludowy to je­
dna z dróg do wymarzonego teatru narodowego, 
który obok godziwej rozrywki duchowej o ogólno­
ludzkiej podstawie ma być jednocześnie „skarbnicą 
ducha narodowego". Służąc zaś tak ważnej idei 
teatr może dobierać odpowiednie sztuki, by budzić 
one mogły miłość do narodowej kultury, by po­
zwalały zaznajomić się ze zwyczajami polskiego 
ludu, ratując przy tym jego dorobek artystyczny. 
To też sztuka musi mieć tu zawsze głębszą myśl 
wyrażoną w prostych słowach. Kwestia doboru te­
matu jest bodaj najważniejszą, gdyż wykonanie 
artystyczne zależne jest od wykonawców, których 
dobre chęci i odpowiednie ustosunkowanie się do 
sztuki wystawianej postawią jej wykonanie na 
właściwym poziomie.

Koniecznym więc okazuje się wychowanie i 
dokształcanie pracowników teatralnych, którzyby 

f praktycznie przygotowali się do prowadzenia tego 
j teatru ludowego. Przez wspólne obmyślanie, przez 

grę zespołową, ambicja jednostki uczy się podpo­
rządkować gromadzie. Wzmaga się jednocześnie 
poczucie dumy narodowej, pociągając jak najwięcej 
osób do celowej współpracy, działającej z zespo­
łem.

Teatr ludowy — umiejętnie prowadzony może 
oddać sprawie polskiej trwałe usługi. Ze sceny tea­
tru bowiem słowo, pieśń i strój polski łatwo może 
przenikać w umysły i serca rodaków, którzy je 
krzewić i pielęgnować będą.

Po śmierci niósł 
swoją głowę 3 kilom etry

Djutbaba — mahometański święty Serbii.
W Kossowskiej Mitrowicy, w  południowej Ser­

bii, znajduje się grób mahometańskiego świętego 
Djulbaby. Świętemu temu, a raczej jego szczątkom 
przypisuje ludność niezmierną siłę dokonywania 
cudów. Już jego śmierć daje podstawy do tego, że­
by uchodził za świętego, który ma zdolność czy­
nienia cudów. Poniósł on śmierć w roku 1389 w 
bitwie pod Amsefeld, z ręki opiewanego w pieś­
niach serbskich rycerza Bogdana, który mu ściął 
mieczem głowę. Djulbaba, wierny wyznawca Ma­
hometa, nie chciał dopuścić do tego, żeby jego krew 
zmieszała się z krwią niewiernych, chwycił swą 
spadającą głowę i biegnąc niósł ją 3 kilometry, aby 
złożyć w  miejscu, gdzie obecnie znajduje się jego 
grób. Podczas tego biegu usta odciętej głowy w y­
mawiały jeszcze wersety z Koranu i upomnienia, 
które zapamiętali jego towarzysze z pola walki, a 
które jest obecnie wypisane na jego nagrobku.

Fałszywe gwiazdy
Pewnego dnia wielki książę rosyjski Michat, 

&st leksandra HI, wybrał się do obserwatorium 
taKr^nomą Struwego. Uczony, nie spodziewając się 
$Ząc to3nego g0 ĉia» wyszedł do niego i towarzy- 
hi p h mu g°ści w  wyszarzałym, starym szlafro- 
hier * y zobaczyI przybyłych i zauważył na ich 

Slach medale, krzyże i gwiazdy był bardzo 
JP^y i zaniemówił. 

j)0. .^ e l k i  książę Michał, który słyszał kpiny, w y- 
Czon ane za êso Plecami na temat szlafroka u- 
do t g0 i głośne ironiczne śmiechy, odwrócił się 

°Warzyszących mu i rzekł:
W ; \ czeg0 się panowie śmiejecie? Czy to dla 
tr2y a^ie dziwne, że uczony, który całe życie pa- 
Hy ^  gwiazdy i obserwuje ich bieg, jest zdumio- 
Pie ? widok tylu fałszywych gwiazd na waszych

Czytajcie naszą Gazetę

Treść napisu brzmi: „Tu spoczywa Djulbaba, sługa 
Proroka, zmarły z woli Allaha. Mój grób jest upom­
nieniem, że Bałkany są dla ludów bałkańskich a 
Europa dla Europejczyków. Każdy wyznawca Allą- 
ha będzie korzystał z mojej mocy czynienia cu- 
dów“.

Jak twierdzą mahometanie, Djulbaba dotrzy­
muje swoich przyrzeczeń i obdarza wiernych Ma­
hometan łaską czynionych cudów. 20 metrów od je­
go grobu bije źródełko, którego woda ma lecznicze 
właściwości. Pielgrzymi, cierpiący na różne dole­
gliwości, odzyskują w nim zdrowie. Nawet przej­
ście 3-kilometrową „świętą" ulicą, która prowadzi 
z miejsca jego śmierci do grobu ma cudownie dzia­
łać na spełnienie próśb pielgrzyma.

N a ś m i e r ć  skazani
K o t t b u s .  Sąd tutejszy skazał po dłuższej

rozprawie mordercę Kurt Hebelera na karę śmier­
ci. Hebeler zamordował swego ojca. Tegoż samego 
dnia skazana została matka Hebelera na śmierć za
pomoc, udzieloną synowi przy zamordowaniu ojca.

U dentysty
Słoń cyrku Barley, występującego w Wiedniu skaleczył sobie ząb. Chcąc zachować zwierzęciu 

jego ozdobę przywołano dentystę, który ząb zaplombował. Słonia ważącego 3900 kg powalono na 
ziemię i związano łańcuchami, do nawiercenia zęba użyta świder do wiercenia kamieni.



K R O N I K A
Kalendarz dnia 

Sobota22 Wincentego p. m., Anastazji
Słowiański: Witosława.
Słońca wsch. 7.32, zach. 16.04. 
Księżyca wsch. —, zach. 9.42. 

Kronika historyczna:
1577. Zamojski wypędza wojska arcyks. Maksymi­

liana z Krakowa.
1863. Wybuch powstania ogłoszony odezwą.
1917. Orędzie Wilsona w Senacie na rzecz Polski. 
1920. Zajęcie Chełmna przez armię Hallera.
Przysłowia ludowe:

Na św. Wincenty, nieraz mrozek cięty.
Ciekawe wiadomości:

W roku 1937 notowano w Polsce około 536 tys. 
bezrobotnych.
Aforyzmy:

Najmniej uznania doznają przeważnie ci, któ­
rzy na nie najwięcej zasługują.
Horoskop
dla urodzonych od 22 stycznia do 21 lutego:

W o d n i k .  Symbol altruizmu, udziela tym, 
którzy pod nim przyszli na świat szans zdobycia 
majątku w późniejszym wieku. Połączone to będzie 
z. przeciwnościami. Wodnik sprzyja specjalnie za­
wodowi żołnierskiemu. Kobiety i mężczyźni będą 
ofiarami intryg. Kamieniem szczęścia jest szafir.

— Z sądu. 40-letnia Wiktoria W. z Olsztyna 
zasiadła na ławie oskarżonych, ponieważ podniosła 
rękę na swą matkę, którą pobiła. Tło sprawy kar­
nej przedstawia się następująco:

W mieszkaniu oskarżonej obchodzono dzień 
urodzin starego ojca. Późno, bo już nad ranem do­
szło między uczestnikami uczty do sprzeczki w to­
ku której oskarżona rzuciła się na swą matkę, któ­
rą tak pobiła, że staruszka musiała zawezwać po­
mocy lekarskiej. Sędzia w ostrych słowach potępił 
postępowanie oskarżonej, oświadczając, że dzieci, 
którzy podnoszą rękę na swych rodziców, nie za­
sługują na litość. Sąd skażał winowajczynię na 2 
miesiące więzienia.

— Ruś (Reussen). Hans H. z Rusi brał udział 
w  pewnej zabawie tanecznej w Rusi. Zapoznał się 
w  czasie tańca z 28-letnią M. Sch. Po tańcu zaczął 
19-letni H. romansować z dziewczyną, z którą w y­
szedł do ogrodu. Nagle powalił H. dziewczynę na 
ziemię i skradł jej torebkę, zawierającą 1.50 mk. 
Kupiwszy sobie za te pieniądze papierosów i piwa, 
udał się H. do domu. Żandarm jednak wnet go w y­
śledził. Sąd olsztyński skazał zbrodniarza na 6 mie­
sięcy więzienia.

— Biskupiec (Bischofburg). Na targu tutejszym 
sprzedano szczupaka ważącego 13 funtów. Rybę 
tę wyłowiono z jeziora Dadaj.

— Orneta (Wormditt). Podczas młócenia po­
wstał pożar w stodole gospodarza Krause w Wu- 
sen. Pożar strawił stodołę, chlewy oraz śpichlerz 
ze zbożem. — Na majątku Spanden spaliła się sto­
doła zapełniona słomą.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Kwidzyn (Marienwerder). Na policji tutej­

szej zgłoszono znów kradzież roweru. Wobec tego, 
że kradzieże rowerów mnożą się w ostatnim cza­
sie w  sposób zastraszający, ostrzega policja wła­
ścicieli rowerów przed lekkomyślnością. Bo ta lek­
komyślność ułatwia złodziejom niecne rzemiosło.

— Sztum (Stuhm). Na rynku tutejszym spadł 
pewien zamiejscowy obywatel z roweru i doznał 
okaleczeń głowy. Ranny udał się do lekarza.

Z MAZOWSZA
— Ostróda (Osterode). Na posiadłości gospo­

darza P. pod Biesalem powstał pożar, który stra­
wił stodołę. Zaalarmowana straż ogniowa urato­
wała sąsiednie zabudowania przed pożarem,

— Ządzbork (Sensburg). W ostatnich dniach 
dokonano tu 7 kradzieży mieszkaniowych. Policja 
wyśledziła złodzieja w osobie pewnego młodego 
chłopaka, który przyznawszy się do winy zdradził 
także dwuch swych wspólników.

— Pisz (Johannisburg). Na posiadłości gospo­
darza Ottona Skowronka powstał pożar, który Wy­
rządził nieznaczne szkody, gdyż straż ogniowa przy 
była na czas i ogień ugasiła.

— Pisz (Johannisburg). W wiosce Kónigstal za­
szedł tragiczny wypadek. Mężatka B. zamknęła 
dwoje swych dzieci w izbie i sama poszła po zaku­
py. Gdy wróciła, izba była napełniona dymem a 
dzieci nie żyły. Udusiły się w dymie, który powstał 
skutkiem pożaru, spowodowanego przez zarzące się 
węgle, które wypadły z pieca.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
W SCHODNICH

— Barsztyn (Bartenstein). Przy wyprzęganiu 
koni, upadł gospodarz Fleischer z Asmanns a rów­
nocześnie padł na niego koń. Gospodarz odniósł 
złamanie kilku żeber i zgniecenie klatki piersiowej.

— Bartoszyce (Bartenstein). Pewnemu agen­
towi handlowemu, który się upił, skradziono portfel, 
zawierający 200 mk. Podejrzenie padło na kelnerkę 
lokalu, w  którym okradziony pił. Aresztowano ją 
oraz jednego z gości. Aresztowani przyznali się czę­
ściowo do winy.

— Wystruć (Insterburg). Z okazji 200-letniego 
istnienia aukcji bydła rozpłodowego odbyła się tu­
taj uroczysta aukcja. Spędzono 117 buhai i 215 ja­
łowic i krów. W środę nastąpiło premiowanie zw ie­
rząt przez komisję składającą się z przedstawicieli 
z Nadrenii, Westfalii, Gdańska i Pogranicza. Naj­
lepsze buhaje pochodzą z hodowli Kowitza w Gor- 
dejkach. Na 200. aukcji sprzedano 10 000-go buhaja 
a obrót wystruckiej aukcji wynosił 50 000 sztuk 
bydła. Po aukcji odbyła się uroczystość nazwana 
„balem byków“ (Bullenball).

Kranc. Na pewnym majątku pod Krańcem 
rozszarpały psy 18 owiec. Owce były w stodole a 
drzwi stodoły były otwarte, tak że psy miały łatwy 
dostęp do bydląt.

Z DALSZYCH STRON
— Berlin. Miasto Darmstadt przejęło szpital 

katolickiego zakonu Braci Miłosiernych pod w e­
zwaniem Serca Jezusowego. Kierownictwo nowe­
go szpitala, całkowicie przebudowanym i prze­
kształconym w klinikę położniczą, burmistrz miasta 
powierzył narodowo-socjalistycznemu lekarzowi. 
Opiekę nad chorymi sprawować będzie 25 narodo- 
wo-socjalistycznych pielęgniarek.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Gdynia liczy 114 tysięcy 
mieszkańców

Obliczenia na koniec roku 1937 wykazały, że 
liczba ludności w  Gdyni przekroczyła 114 000 mie­
szkańców. Na koniec roku 1936 Gdynia liczyła 102 
tys. mieszkańców, a więc w ciągu roku przybyło 
Gdyni 12 tysięcy nowych obywateli.

Lwy rozszarpały 
pogrom cę w  cyrku

B u d a p e s z t .  Dzienniki donoszą, że w miej­
scowości Ujpetre w okolicy Pecs w czasie przed­
stawienia w  cyrku wędrownym lwy rozszarpały 
swego pogromcę. W chwili, gdy pogromca znajdo­
wał się wraz z trzema lwami w klatce i ustawiał 
zwierzęta do popisów, jeden z lwów rzucił się nań, 
zatapiając swe kły w gardle pogromcy. Pozostałe 
dwa lwy rzuciły się na pogromcę. Wśród widzów  
wybuchła nieopisana panika. Kilku mężczyzn dało 
kilkanaście strzałów rewolwerowych, zabijając 
wszystkie trzy lwy. Z klatki jednak wydobyto już 
tylko rozszarpane zwłoki pogromcy.

Małżeństwo zmarło 
w dniu „zło tych  godów“

Dziennik włoski, wychodzący w Aosta, donosi, 
że zaszedł tam niezwykły wypadek — mianowi­
cie, małżeństwo zmarło w dniu swych złotych go­
dów naturalną śmiercią. Mąż, Rentner Michellet, 
który liczył 71 lat i jego żona Maria o dwa lata 
młodsza od niego, czynili przygotowania do „zło­
tych godów**. Mieli oni zamiar obchodzić 50-tą 
rocznicę swego ślubu niezmiernie uroczyście. Nie­
stety, na kilka dni przed tą, tak rzadko obchodzoną 
uroczystością, sędziwy małżonek zachorował na 
zapalenie płuc i rano w dniu „złotych godów“ za­
kończył życie. Po śmierci męża zachorowała nagle 
na serce jego żona i po kilku godzinach zakończyła 
życie.

Licznie zap^szohi goście zamiast brać udział 
w uróćzystośei „zfótych godów“ odprowadzili tego 
Samćgo dnia zmarłych małżonków do kaplicy cmen­
tarnej.

Kącik wesołości
M o s k  w a. Humorystyczny tygodnik sowiecki 

„Krokodił“ przynosi taki oto charakterystyczny o- 
brazek: W moskiewskiej fryzjerni „Higiena** jeden 
z obecnych klientów grzecznie odstąpił swemu są­
siadowi pierwszeństwo do zabiegu fryzjerskiego. 
Kiedy uradowany, a jednocześnie zdumiony obywa­
tel zapytał uprzejmego sąsiada o przyczynę tej u- 
przejmości, usłyszał:

— Obliczyłem — że co 10-ty klient otrzymuje 
czystą serwetkę, pan był 10-ty, a ja 9-ty, więc... 
wolałem zmienić się.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Niedziela, 23 stycznia 1938.
8.00 Sygnał czasu i kolenda. 8.05 Dz. poranfl>v

8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Nabożeństwo. 11.00 P1JT 
ty. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.®* 
Poranek symfoniczny z Łodzi. 13.00 Przegląd kult#' 
ralny. 13.10 „Prawo krwi“, nowela. 13.30 Muzyka 
obiadowa. 15.45 Wszystkiego po trochu — audyda 
dla dzieci. 16.05 Tr. ze Zlotu Śpiewaczego na Sta' 
sku Opolskim (przez Katowice). 16.45 „Anielcia * 
życie**, powieść. 17.00 Koncert rozrywkowy. 17.** 
Chwila Biura Studiów. 18.00 Komedia Al. Fredry 
(wieczór IV) „Zemsta**. 19.35 Muzyka taneczni
20.35 Program na jutro. 20.40 Przegląd polityczni^ 
20.50 Dz. wieczorny. 21.00 Wiadomości sportoWf'
21.15 „Ta-joj“ — wesoła audycja. 22.00 Opowie^0 
o Beethovenie (II aud.) — „Tak stuka los“. 22.5" 
Hołd społeczeństwa weteranom 1863 r. 23.00 M#' 
zyka taneczna.

Toruń.
8.30 Audycja dla wsi. 8.50 Pieśni ludowe. 11*®? 

Płyty. 13.00 Przegląd wydawnictw z Pomorsk^ 
półki książkowej. 15.45 Fragmenty z operetki ,,2r°' 
dło miłości**. 19.45 Koncert życzeń. 23.00 Muz. ta*-

Poniedziałek, 24 stycznia 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne**. 6.20 Gimnastyka. 6.4® 

Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audyc^ 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Od wars^' 
tatu do warsztatu: Jak pracuje lakiernik. 11.57 S>v 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja P0'  
łudniowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.4* 
„Z pieśnią po kraju** — audycja. 16.15 Polskie utw°' 
ry (koncert). 16.50 Pogad. aktualna. 17.00 Najwi<$' 
sza tama na świecie — odczyt. 17.15 Koncert soj*' 
stów. 17.50 Dziesięciolecie Aeroklubu Krakowski^ 
go —* pogadanka. 18.00 Wiad. sport. 18.10 Uczfl$ 
się polskich tańców — lekcja. 18.30 Progr. na jutr0'
18.35 Audycja dla wsi. 19.35 Dyskutujmy: „Kto P°' 
winien organizować wczasy młodzieży?** 19.50 P0̂  
gadanka aktualna. 20.00 Koncert rozrywkowy. 20.4* 
Dz. wieczorny. 20.55 Pog. aktualna. 21.00 Muzy^ 
taneczna. 21.40 Nowości literackie. 22.00 Konc r f  
symfoniczny. 22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 
zyka taneczna.

Toruń.
13.00 Płyty. 14.00 Wiadomości z Pomorza. 18*2* 

W esoła muzyka. 18.40 Lekcja języka polskie#0' 
23.00 Tańce i piosenki. ^

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Redaktor rów*^ 
za dział ogłoszeniowy 5. Pieniężny.
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Kalendarze
na rok 1938

Kalendarz Mariański (Miarki) . . 0.70 RM* 
Regensburger Marienkalender . 0.65 RM. 
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Dodatek do nr. 17 „Gazety Olsztyńskiej^
Tragiczny więzień królowej Madagaskaru

R ok 1831. Z n o w u  rozbija  się s ta tek  
na w ybrzeżu  M ad ag ask aru .  T y m  razem  
francuski. I z ton i w ydosta je  się n a  ląd  
tyna rj zem m łody  F ran cu z ,  sym patycz- 
aV> krzepki zuch: sam ledwo dysząc 
sPieszy innym  na  pom oc i r a tu je  życie 
Prawic całej załodze. C hw at.  A le w y­
szedł zy n a  ląd, z t ro sk ą  spoz ie ra  w 
głąb wyspy i —  w przyszłość. Co bę­
dzie dalej?

l y tan ie  uzasadn ione :  w os ta tn ich
powiem la tach  coś się na  M ad ag ask arze  
haniebnie zepsuło. D opóki żył k ró l Ra- 
a,ar/ a> było tu  dobrze, było świetnie. 
Rról p rzy jaźn ił  się z E uro p e jczy k am i i 
s p r a s z a ł  ich do siebie. A le  trzy  la ta  
tentu dobrodzie j u m arł ,  zo s taw ia jąc  żo-

Ranawalonę, a swej żonie potężne 
P‘ -istwo i liczny poczet krewniaków. 
\tewa władczyni, jakaś paskudna ję­
dza, państwo, owszem, objęła, lecz kre­
wniaków kazała wytruć. Gorzej, że na­
stępnie Heród-baba zabrała się także 
d° Europejczyków i wszystkich białych 
Wypędziła z wyspy, księży, pastorów,
kupców, wszystkich. M yślała , że dybią
na —i <—• i .
tehociaż m ia ła  pew nie  t ro ch ę  racji), 
Pncieli ją  F ran cu z i  koniecznie  ukarać ,  
przypłynęli, bom bardow ali  T an an a ry w ę , 
tecz p 0 d F c u lp o in te  ponieśli lekką  po- 
teżkę; po  c ym, m a jąc  u siebie w dom u 
rewolucję, n iespyszna  się w ycofali  z 
Wyspy. Było to  w łaśn ie  rok  tem u, kiedy 
?Wa w y p raw a  spaliła  na  panew ce  i na  
M adagaskarze  zos ta ła  k ró low a R an a-  
Walona, sam a, zw ycięska i z co raz  gor- 
Szą s ław ą k rw aw ej wiedźmy.
. Więc co będzie? — troska się słusz- 

ai.e młody rozbitek europejski, na do­
miar Francuz, gdy wbrew swej woli 
Snalazł się nagle na plaży w państwie 
akiej sekutnicy.

, M łody F ra n c u z  n azyw a  się Jean  La- 
a°rde. P o w iad a ją  m u  kra jow cy , że w 
r° u lp o in te  m ieszka  jedyny  na wybrze- 
?u E u ro p ejCZy k } także  F ra n c u z ,  Laste l-  

cieszący się w ielkim zau fan iem  k ró ­
c e j .  W ięc  rozb itek  w ędru je  do niego. 

^ S te l l e  p rzy jm u je  ro d a k a  serdecznie, 
Później zn ienacka  się zapy tu je :

Czy um iałby  pan... lać a rm aty?
I 1 tłum aczy , że k ró low a po trzebu je  

^  te j chwili tak iego  m ajs tra .  L ab o rd e  
Po kró tk im  nam yśle : 
u. ,"7* W łaściw ie  um iałbym . Ojciec m ój 

kowalem.
W  kilka tygodni później L ab o rd e  

aJe p rzed  obliczem królow ej w T ana-  
a?ywie. Jest  mile zaskoczony : spodzie- 

,się brzydkie j  megery, a tu  m łode, 
^Wieże oblicze pa trzy  na  niego z rozbu- 
b?°uą  c iekaw ością  i z w iarą. Oblicze ko- 

lece, choć  energiczne, 
w,. Co um iesz? — p y ta  się kró low a-
waowa.
. A l e  w łaściw ie nie chce już  odpowie- 

^ . I* W ysta rczy  jej, co widzi: ro zu m n y  
suask w bys trych  oczach  i k sz ta łty ,  mu- 
dw a r? e ciało. L a b o rd e  m a  w łaśnie  

adzieścia sześć lat.
C °  L a b o rd e  umie, pokazu je  w na- 

c ^ H y e h  la tach . H is to r ia  jego, rozpo- 
ja • n ^ y op e re tk o w ą  g ro teską , rozwi- 

w fan ta s ty czn y  epos. K ró lo w a  
hl* >  by w yk o n a ł  jej a rm a ty .  W ięc  La- 
Uz szuk a  okolicy, gdzie jest ru d a  że- 

na» drzew o i w oda ; zna jdu je  to  w 
« * t a s o a .  w znosi ta m  wysoki piec, wo- 

od lew nie  i n iebaw em  —  do- 
n iena jgo rszych  a rm at.  K ró lo -  

Pis Zrf Pro chu. L a b o rd e  sięga po p rz e ­
kor  SWe* p odręczne j  encyklopedii
tyg e*a : k tó rą  zaw sze  m a  p rzy  sobie: po 
p0t n û . do s ta rcza  prochu . K ró lo w a  
d o ^Ze^V3e porce lany . Z n ó w  R o re t ,  bu- 
p°r a Pieca do w ypalan ia ,  d o s ta rcza  

Wy.c^  n a c z Yń - M y d *a ! Ju ż  na- 
Pmki *g0 ^n ia  k ró low a  dosta je  p ierwsze 

S, 1 njydła.
Piec, ? zbitek L aborde , były agen t  ku ­
p i ^ 1 w Ind iach ,  w kracza jący  co do- 
i^kiś W m ęski, u jaw n ia  tu  nagle
teylłu “^ P r a w d o p o d o b n y  geniusz prze- 

1 zaradczości.  Z niczego prawie,

jej włości. Z a  to, że tak  myślała ,

bo z w ą tłych  źródeł encyklopedii,  czer­
pie swą wiedzę. Nie m a  żadnych  fa c h o ­
wych doradców , rozp o rząd za  siłą ro b o ­
czą najsurow szą. A jednak  s tw arza  w 
M an to so a  rzecz —  na  te czasy, na  ten 
zaco fany  kra j —  niebywałą: tw orzy  p o ­
tężny ośrodek  przem ysłow y, za t ru d n ia ­
jący do dziesięć tysięcy robo tn ików  i 
p ro d u k u jący  wszystkie na jw ażnie jsze  
przedm ioty , po trzebne  k ra jow i.  W ięc o- 
bok  a rm a t  i am unicji —  strzelby; obok 
porce lany  szkło; obok m ydła, świece. 
Dalej sukna, papier, p io runoch rony , in­
s tru m en ty  m uzyczne. K ażde  życzenie 
królowej L ab o rd e  spełnia.

U bóstw ia  go kraj,  uwielbia dw ór; 
ojcem i b ra tem  nazyw ają  go księżnicz­
ki. A on —  być może, z ap a trzo n y  w 
uśm iech królowej — płodzi, n iezm o rd o ­
w any w swej tw órczości,  co raz  now sze 
dzieła.. To wystaw ia  jej na  górze T ana-  
naryw y m a jes ta tyczny  pałac, sam  a r ­
chitek tem , sam budow niczym : P a łac  
K ró low ej. T o  ch łopów  H o w a  uczy u- 
p raw y trzc iny  cukrow ej, sp row adza  im 
lepsze rasy  bydła , z apozna je  z nowymi 
roślinam i; praw dziw y, w szechstronny  
dob roczyńca  M algaszów. K ró low a, 
w łada jąca  tw ardą ,  o k ru tn ą  ręką  w p a ń ­
stwie, przy nim przem ien ia  się w czułą  
kobietę. By w jego tow arzystw ie  w y t­
chnąć , odw iedza  go często  w M an tasoa .  
A gdy na  brzegach  wyspy znów zb ie ra ­
ją  się chm ury , k ró low a znów odp iera  
zwycięsko a tak  wrogów, tym  razem  p o ­
łączonych : Anglii i F ranc ji .  O dp iera
bronią , k tóre j  dos ta rcza  jej L aborde .

M ija ją  lata. W rogow ie  pańs tw a  czu ­
wają. M n o żą  się intrygi doko ła  M a d a ­
gaskaru . K ró lo w a  b roni się co raz  za­
cieklej, co raz  uporczyw iej, n ieprzy tom - 
niej. N ie  szczędzi krwi. N a  jej o k ru ­
cieństw a szem rzą  n aw et  najbliżsi. O to 
jej syn, n iebezpieczny  m arzyciel.  Z a  n a ­
m ow ą obcych  agentów , za  p lecam i k ró ­

lowej, o fia ru je  F ran c j i  swą uległość, 
po p ros tu  knu je  zdradę . N a w e t  L a b o r ­
de daje  się wciągnąć  do tego spisku, dla 
dobra  kraju. Bo już zmieniły  się daw ne 
czasy, odeszły. D w adzieśc ie  cztery  la­
ta  upłynęły  od roku  1831 i pokry ły  
zm arszczkam i lica królowej. L aborde  
także  się zestarzał.

B om ba pęka. O strzeżona  k ró low a 
dow iaduje  się o spisku. Cierpi, szaleje. 
Z now u  w szystkich  cudzoziem ców  wy­
pędza  z M adagaskaru ,  a m iędzy nimi 
ubóstw ianego  do n iedaw na  przy jac ie la  
k raju , L a b o rd e ‘a. T o  rac ja  s tanu  i u ra ­
żona dum a  kobieca.

Ju ż  się n igdy nie zobaczą. M an tasoa ,  
m iasto  przem ysłu , pod u p ad n ie  bez 
tw órczej energii L a b o rd e ‘a. Pew nego 
dnia  zbu n tu ją  się robotn icy , za  darm o  
m uszą  pracow ać , i zniszczą wszystkie 
m aszyny, spalą  budynki. Tak  ru iną  k o ń ­
czy się wielkie dzieło malgaskie, w spól­
ne dzieło n iezwykłego F ra n c u z a  i mal- 
gaskiej królowej.

Po śmierci R anaw alony  Jean  L a b o r­
de w raca  na  M adagaskar .  Broni in te ­
resów Francji .  Z now u  energię i zapał 
w k ład a  w to posłannic tw o. M a w yją t­
kowo t ru d n ą  sytuację. A nglia  zapuśc i­
ła tu na  dobre  swe wpływy. Pozyskała  
dwór, z ap row adz iła  w śród  H aw ów  swo­
ją religię. T a n a n a ry w a  pa trzy  na  L o n ­
dyn.

Lecz L aborde , g run tow ny  znaw ca 
m algaskiej duszy i s tosunków , spełnia 
swój obow iązek zaszczytnie:  sku tecz­
nie para l iżu je  w pływy angielskie. L a ­
borde  kocha  na równi obydwa kraje, 
F ran c ję  i M adagaskar ,  i dlatego zw y­
cięża. Jest  d y p lom atą  z sercem: wciąż 
myśli o p rzy jaźn i i serdecznym , b ra te r ­
skim sojuszu francusko-m algask im . G dy  
po os iem nastu  la tach  tej p racy  um iera , 
schodzi w chw ale: M ad a g a sk a r  go m i­
łuje, F ra n c ja  czci. C a ła  T a n a n a ry w a  o d ­

prowadza jago uwłoki do grobu. F r a n ­
cja postawi mu później pomnik a place 
i ulice T an an ary w y  nazwie jego im ie­
niem.

Był to n ieprzeciętny człowiek. W a ż ­
ny, m oże najważniejszy, obok G alienic- 
go, F rancuz ,  jaki kiedykolwiek przybył 
na  M ad ag ask ar .  I człowiek nam , innym  
ludziom , dziwnie bliski: obok jego
w span ia łych  wzlotów, świetnych zw y­
cięstw snuje  się ciągle w ątek  tragedii. 
P ierw sza  jego tragedia  to broń, k tórej 
dos ta rcza  m algaskiej królowej, a k tóra , 
rzecz w szystkim  w iadom a, skieruje się 
przeciw jego w łasnym  rodakom . Lecz 
w tedy L aborde  był m łody i k ró low a by ­
ła m łoda.

D ru g ą  jego traged ią  to  ru ina  dzieła, 
w k tó re  w łożył tyle  geniuszu i tyle e n e r ­
gii: M antasoa .

T rzec ią  tragedią , już po jego śm ier­
ci, będzie ru ina  serca: bo jakiś p rz e k o r­
ny los chce, że w łaśnie  w jego imieniu, 
L a b o rd e ‘a, na jw iększego przy jac ie la  i 
dobroczyńcy  M algaszów , F ra n c ja  w y­
pow iada  tym że M algaszom  wojnę, po 
k tórej odb ie ra  im wolność i n a rzu ca  
p ro tek to ra t .  C hodzi  m ianow icie  o sp a ­
dek m a ją tk u  po L abordzie .  W edług  p r a ­
wa malgaskiego spadek  po cudzoz iem ­
cach  p rzy p ad a  koronie . Lecz z tym  nie 
zgadza ją  się spadkob iercy  zm arłego. 
F ra n c ja  dopiero  zbrojnie  ich p ro te s t  —  
trzy le tn ia  w o jna  —  p ro tek to ra t .

I jakby  nie dość było  tego: t rag icz­
ny łańcuch  ciągnie się do dn ia  dzisiej­
szego. O to  pozna je  w T an an a ry w ie  p r a ­
w n u k a  L ab o rd a ,  w proste j  linii, kilko- 
nas to le tn iego  m łodzieńca . P racu je  jako 
sk rom ny elew w adm in is trac ji  „ Jo u rn a l  
de M a d a g a sc a r“ i jest bardzo  ubogi, jest 
b iedny jak  mysz kościelna. W ięc gdzie 
podz ia ł  się ów spadek, o k tó ry  w y p o ­
w iadano  w ojnę  M algaszom ?

Lecz to  już nie tragedia , to  zwykłe  
drw iny losu.

A rk ad y  F ied le r  („Gaz. Po lska")

P o e m a t z  k ć im le m a
W yjechaw szy  z R ouen , piino nam  

do trzeć  do o pac tw a  W andri l le  i obej­
rzeć ten  cud  kam ienny ; w łasnym i s to­
pam i w yczuw ać  ślady stóp M aeterlinc-  
ka, k tó rego  właśnie  75-lecie obchodzi 
cały świat literacki, w łasnym , nigdy 
nie nasyconym  spojrzeniem  poszperać  
w miejscu, k tó re  było jego siedzibą.

W  pam ięci t łukły  się opisy owego, nie 
na  m iarę  dzisiejszą zakro jonego  w ido­
wiska, jak im  bez w ątp ien ia  m usiało  być 
w ystaw ienie  „Niebieskiego p ta k a “ w 
o toczeniu  ru in  O pactw a. Ale zapew ne  
n ik t z nas nie przypuszczał,  do jakiego 
s topn ia  w łaśnie  tu ta j  m usia ła  się zm ie­
szać fa n ta z ja  a r tys ty -poe ty  z fa n ta z ją  
a r ty s ty -a rch itek ta ,  jak  się zazębić, by 
s tw orzyć coś, o czym niek tó rzy  w y ra ­
żali się, zan im  jeszcze je ujrzeli, że bę­
dzie sza leństw em , inni zaś n iem al z n a ­
bożeństw em  oczekiwali na  realizację  
zapowiedzi.

„M oże  kędyś b łąka  się tu ta j ,  w śród  
tych  cudow nych  f ilarów , p nących  się 
w górę, cień dw ojga m ałych  dzieci, 
w ierzących  w bajkę... m oże jakiś z a k ą ­
tek  baśn iow ej kra iny  odkryć  będzie  
m o żn a  za za łam kiem  m uru , lub pod  
łukow ym  sklepieniem...

Nie! nic! cisza... ty lko postać  m n i­
cha  p rzem yka  w oddali, m nicha , k tó ry  
„ jest  wieczny, jak  d ą b “ ... Pos tać  ta  
św iadczy o ciągłości tej cywilizacji, 
k tó rą  zak o n  B enedyk tynów  zaszczepił 
w W andril le ,  za łożone  w  roku  649, 
p rze trw a ło  do dnia dzisiejszego. P ra w ­
da, że w ciągu tych  wieków p rzech o ­
dziło różne  koleje, że dw u k ro tn ie  w y ­
gan iano  m nichów  z ich siedziby: po 
raz  p ierw szy powrócili  znów  po 102 la ­
tach , po  raz  drugi w ygnanie  trw a ło  
znaczn ie  krócej, bo  ty lko la t  30. I nic 
to, że pó łnocn i b a rb a rzy ń cy  spalili o n ­
giś siedzibę B enedyk tynów , nic to, że 
R ew oluc ja  zbu rzy ła  m ury  O pac tw a :

żyw otność  dzieła nie uc ie rp ia ła  n a  tym! 
Bo dzisiaj znów, w śród  zielonej doliny 
Fon tene lle ,  synowie duchow i św. Be­
ned y k ta  wiodą, jak  p rzed  wiekami, ży­
cie pośw ięcone m odlitw ie  i pracy, jak  
im n akazu je  reguła  Świętego.

O pac tw o  mieściło w sobie w V II  
wieku 300 uczni, k tó rzy  kopiow ali  rę­
kopisy, pos ługu jąc  się p rzy  tym  d ro b ­
nym  pism em  rom ańskim , bardz ie j  czy­
telnym , niż to, k tó re  było pow szechnie  
używ ane za M erow ingów .

Jed n y m  z opa tów  w W andril le  był 
s łynny E g inhard , k ron ika rz  francusk i, 
a u to r  „Życia  K a ro la  W ielkiego“ .

K ażd y  wiek p rzydaw ał coś do 
świetności opactw a. M am y tam  więc 
re fek te rz  z X I  wieku, do k tó rego  z po ­
w odu  k lauzu ry  w stęp  kob ie tom  jest 
w zbroniony. M am y ruiny, s ięgające 
X I I  wieku, budow ane  w najczys tszym  
stylu gotyckim , i sam  k lasz to r  ro zb u ­
dow yw any  s topniow o w X IV , X V  i
X V I wieku. M am y budow le  po tężne  z
X V II  wieku, w k tó ry ch  o d n a jdu jem y  
jakby  echo W ersalu . Zw łaszcza  p o zo ­
s ta je  w pam ięci p rzep y szn a-b a lu s trad a  
z ku tego  żelaza przy szerokich scho ­
d ach  kam iennych , jedno  z d rugim  p rz e ­
dziwnie h a rm on ijn ie  po łączone  ze so­
bą. W iek X V I I I  o d k ryw am y w e w spa­
niałej b ram ie , p ro w ad zące j  do  k lau zu ­
ry, wreszcie wiek X IX  zaznaczy ł się 
p ew nym  zbędnym  no w a to rs tw em  w o d ­
naw ian iu  n iek tó rych  pa r ty j  o p ac tw a  
zw łaszcza  a rb itra lny  pod  tym  wzglę­
dem  był L o rd  S tackpoole , właściciel 
m aję tności,  w k tó rych  mieści się op ac ­
two.

I tak, jak  najp iękn ie jszy  p oem at,  
w yśp iew any  w kam ieniu . O pac tw o  
W a n d r i lb ,  od epoki rom ańsk ie j,  z jej 
ca łą  surow pścią , poprzez  cud  gotyku, 
wiek zło ty  ś redniow iecza, l iryzm  ren e ­

sansu, m a je s ta t  klasycyzm u, wdzięk 
wieków na jnow szych , ukazu je  n am  ca­
łe ni al dzieje F rancji .  I ten, k to  z 
kamieni czy tać  p o tra f i  ku k tórego  w y­
obraźni p rzem aw ia ją  one w ym ow ą spe­
cjalną, ten  p o tra f i  uczyć się historii nie 
tylko z książek...

D ziw ny  jakiś u rok  rzeczy  nie is tn ie­
jącej m a  w sobie O pac tw o  W andrille !  
J akby  cza r  czegoś przeży tego  we śnie 
i cudem  zrealizowanego...  M ały  wiry- 
darz  k lasz to rny , p o k ry ty  zielenią i 
krzew am i, tw orzy  oazę  w śród  tego p o e ­
m a tu  z kam ienia . I dop iero  p rze su w a­
jące się postac ie  m nichów  u zm ysław ia ­
ją, że te  sm ukłe kam ienne  f ilary , te k o ­
ronki w ycinane  w kam ieniu , te  odrzw ia  
boga te  —  to rzeczywistość, te raźn ie j­
szość...

Dzisiaj opac tw o  nie mieści już w 
sobie uczniów, kop iu jących  m a n u s k ry p ­
ty, nie mniej p raca ,  w innym  co p raw d a  
zakresie, nie u s tan ie  tam  ani na  chwilę. 
A te lie r  sztuki dekoracy jne j ,  p raco w n ia  
in tro liga to rska ,  a te lie r  i lum inatorsk ie ,  
p raco w n ia  ka lig raficzna , kuźnia , s to la r ­
nia, a wreszcie n a u k a  śpiewu g rego r iań ­
skiego —  w szystko  to  p o d trzy m u je  t r a ­
dycję zakonu  B enedyk tynów , zakonu , 
k tó ry  od n a jdaw nie jszych  czasów, od 
swego za ran ia ,  szerzył cywilizację 
w śród  m ieszkańców .

W szakże  to  m nich  benedyk tyńsk i 
p ierw szy w E u ro p ie  począ ł i lum inow ać 
rękopisy , p ierw szy  tak  pod  w zględem  
ch rono log icznym , jak  i este tycznym . I 
dzisiaj, w ciszy k lasz to rne j,  upraw ia  
dalej sw ą  sz tukę  m ozo lną , pe łną  subte l­
nego w dzięku  i w ym aga jącą  „benedyk- 
tyńsk ie j“ pracy! N a  m odlitew nikach , 
księgach  Mturgicznych, m szalnych itd. 
m alu je  ozdobne  litery, pe łne  zby tkow ­
nego w dzięku  i świeżości kolorów.

O r  to, m nich  B enedyktyn , pie lęgnu­
jąc  trad y c ję  K a rd o u in a  z IX  wieku,



Wielkie dzieło archeologiczne
Zmartwychwstanie starego rzymskiego grodu sprzed 2000 lat

P o dziesięcio letn ich  p ra c a c h  w yko­
paliskow ych, zm ar tw y ch w sta je  n a d  za­
to k ą  neap o l i tań sk ą  s ta ro ży tn e  miasto, 
k tó re  przez  dwadzieśc ia  w ieków p o ­
g rążone  było w skalis tym  grobie. H er- 
cu lanum , o f ia ra  W ezuw iusza ,  dzięki 
sprężystej  akcji n a ro d u  włoskiego, jest 
obecnie n ieom al już całkowicie o d k o ­
pane.

N ie  ulega kwestii, że w ydobycie  na  
światło  dz ienne  tego s tarego rzym skie­
go grodu, było jed n y m  z n a j t ru d n ie j ­
szych z a d a ń  now oczesnej techniki a r ­
cheologicznej. C hodziło  przecież  o 
p rzekopan ie  w zględnie przebycie , solid­
nej w ars tw y  skam ieniałej lawy, p ię trzą ­
cej się m iejscam i do wysokości dw u­
dziestu pięciu m e tró w  n ad  n ie fo r tu n ­
nym  m iastem . W  roku 1927 Mussolini 
wydał ro zpo rządzen ie  bezzw łocznego 
p rzystąp ien ia  do odkopyw an ia  Hc^cu- 
lanum  włosku E rco lane )  i n ieba­
wem jzp o czę to  to wielce ciekawe i 
w ażne dzieło archeologiczne . N asu w a  
się p rzy  tym  pytanie , dla czego dop ie­
ro w X X  w ieku za in te resow ano  się tym  
miastem, k tó re  p rzed  praw ie  dw om a 
tysiącam i lat, m ianow icie  w dniu  24 
s ierpnia  79 r. ery  chrześcijańskiej,  sk u t­
kiem s trasznego  w ybuchu  W ezuw iusza, 
w ra  z P o m p e ją  i Stabi, zniknęło  z po ­
wierzchni ziemi. O tóż Pom peja ,  k tó ra  
już X V I I I  wieki, częściowo o d k o p a ­
ną zosta ła ,  spoczyw ała  pod  niezbyt 
g rubą, bo zaledwie sześcio- wzgl. o- 
śm iom etrow ą w ars tw ą  s tw ardzia łego  
popiołu i m ułu, podczas  gdy H ercu la -  
num  p o k ry te  było o lbrzymią, sp ię trzo ­
ną m asą  skam ieniałej lawy, k tóre j ów ­
czesnymi środkam i techn icznym i p o k o ­
nać nie było m ożności.  Tylko tu  i ów ­
dzie u d aw ało  się p rzen iknąć  przez  o- 
porne kam ienis te  naw ars tw ien ie  i w y­
dobyć p ew n ą  ilość s ta tu i i popiersi, o- 
raz zwęglone resztki ról panvrusow ych .

R ob o ty  przy  odkopyw an iu  H ercu la -  
iium były ba rd zo  u tru d n io n e  oko liczno­
ścią, że w m iędzyczasie  nad  zam arłym  
miastem pow sta ło  now e ludzkie  osie­
dle: m alow niczo  nad  za to k ą  po łożona 
— Resina. M iasteczko  to, liczące k ilka­
naście tysięcy m ieszkańców , o toczone 
winnicami, dos ta rcza jącym i s łynne wi- 
io  włoskie „L acr im a  Chris ti" ,  skazane  
zostało na  zagładę, aby dać  miejsce

kali., a fu je  p ięknym  niezwykle czy te l­
nym r ism e m  niek tó re  z dzieł, n a  uży tek  
klasztoru. O*, to / .eszcie, ja! - a r ty s ta  
w swym fachu , nad a je  dziełu fo rm ę 
skończoną, wiążąc je w p iękną  opraw ę 
skórzaną.

O d  czasu  do czasu g rupa zw iedza­
jących  w pada ,  by zm ącić na  chwilę ci­
szę opac tw a . K tó ry ś  z b rac i służy w ów ­
czas za o rzew odnika , a kiedy znęceni 
s ław ą tego odludzia , nasyciwszy cieka­
wość, tu ryśc i wyjeżdżają, O pac tw o  
W an d r i l l  zalega znow u n iczym  nie­
z m ącona

N a w e t  imię głośnego ~:sarza, zw ią­
zane  n a  za  w; .e z .ymi mui..mi, imię
M aurycego  M a .  r lincka nie mąci
sw ym  światowy"'! reł em owej świę­
tej ciszy... St. Ol.

w y n u rza jącem u  się z czeluści ziem skich 
s ta rem u  rzym skiem u grodowi. N ie  co f­
nięto  się jed n ak  p rzed  tą  ofiarą , gdyż 
tylko dzięki niej um ożliw iony zosta ł  
dalszy wgląd i bliższe poznan ie  ta jn i­
ków zam ierzchłe j kultury.

P race  zw iązane  z w yzw alan iem  z 
kam iennych  okow ów  zam arłego  m iasta , 
p ro w ad zo n e  były, rzecz jasna, z na le ­
ży ta  os trożnośc ią  i dużą  p ieczołow ito­
ścią. K aw ałek  po kaw ałku  usuw ano  
s tęża łą  lawę, w rzuca jąc  ją  do m orza ;  
p rzeb ijano  szyby i sztolnie, puszczano 
w ruch  e lek tryczne  w iertn ice . Ale cięż­
ka ta  p raca  daw ała  obfity  plon: zw ol­

na, ze ska lnych  głębin poczęły  wyłaniać  
się domy, ulice, całe dzielnice m iasta . 
P rz \  P o r ta  D e c u m a n a  kopacze  n a t r a ­
fili na  te a tr  an tyczny  i cały szereg do ­
mostw , k tó ry ch  w iązan ia  dachow e i 
schody były  spalone, na to m ias t  b u d y n ­
ki sam e na  ogół nieźle zachow ane. Z 
ludzi, k tó rzy  tu ta j  p rzed  k a ta s t ro fą  ży­
wio łow ą żyli, nie pozosta ło  oczywiście 
ani śladu. P ożarow i s a le jącem u w m ie­
ście po w ybuchu  W ezuw iusza , opar ły  
sif' ty ’' ) m u ro w an e  budynki. P ew ną  
część znalez ionych  wśród resz tek  sp a ­
lonego księgozbioru papvrusów , uda ło  
się po w ielom iesięcznych m ozo lnych

Są tot ru d ach  rozw inąć  i o dcy trow ać .  
p ism a epikur. ' :kich filozofów.

H e rc u la n u m  m iało n ad e r  b u r z l i ^  
przeszłość dziejową, zan im  w r. 307 
przed  nar. Chr. dos ta ło  się pod  pano; 
wanie R zym u. Z am ieszkiw ali  je Osjaci 
i Samnici. C esarze  rzym scy  przekształ­
cili H e rc u la n u m  w luksusow ą miejsco­
wość k u ra c y jn ą  i w ypoczynkow ą, 
k tórej chę tn ie  przybyw ali  po ten tac i  1 
w iecznego m ias ta  n a  le tnie  wywczasy* 
R ek o n s tru k c ja  s ta roży tnego  g rodu  P°' 
s tępuje  szybko nap rzód . N a  fasadach 
wielu will w idnie ją  już  kun sz to w n ie  od­
nowione, p iękne an ty czn e  freski. Ulic® 
i p lace  zw olna  p rzyb ie ra ją  swój dawny 
wygląd. T u  i ówdzie  try ska  marm urowa 
fo n tanna .  A  opodal —  dymi W ez^  
wiusz, zawsze tak i sam  ta jem niczy  1 
groźny, jak  p rzed  dw om a tysiąca#11 
lat...

Gigantyczne zmagania z naturą
przy budowie obserwatorium na wysokości 3457 m

Alpejski szczyt, zwany Sfinksem, od­
znacza się wyjątkową ilością wzniesionych 
na nim budowli. Od jego wewnętrznej 
strony znajduje się stacja kolejki górskiej 
Jungfraujoch, od strony zaś ściany połud­
niowej urządzono wielki hotel, dom tury­
styczny, międzynarodowy instytut badań 
naukowych, a obecnie wykończono pawi­
lon obserwatorium astronomicznego.

Początek prac sięga jesieni 1936 r., 
kiedy zrównano znaczny teren u szczytu, 
przeznaczony na wzniesienie budynku. W 
ciągu zimy dokonano niezwykłego dzieła: 
w okresie tym przebito tunel, umożliwiają­
cy dostęp do szczytu od wewnętrznej stro­
ny góry. Tunel ma 110 m. długości i po­
siada charakter szybu, którym posuwa się 
w górę, aż do samego szczytu winda, mie­
szcząca do 13 osób. Roboty przy kopaniu 
tego szybu wykonywane były bez przerwy 
przez 22 ludzi, na przestrzeni pełnych 6 
miesięcy aż do maja 1937 r. Dzięki temu 
jednak każdy ze zwiedzających Jungfrau­
joch może skorzystać z windy i dostać się

do otwartego dla publiczności obserwato­
rium meteorologicznego, skąd roztacza się 
wspaniały widok na okoliczne masywy 
górskie i lodowiec Aletsch. Wiele trudu 
pociągnęła też budowa niezbędnej szopy, 
dającej schronienie robotnikom, zajętym 
przy tych wszystkich robotach. Szopa taka 
była również niezbędna dla wykonywania 
robót żelazno-betonowych, specjalnie u- 
trudnionych w tamtejszych warunkach. 
Budowa szopy zabrała kilka miesięcy cza­
su z 5-tygodniową przerwą, spowodowaną 
fatalnymi warunkami atmosferycznymi. 
Tylko dzięki nieprzeciętnym zdolnościom 
alpinistycznym robotników i przezorności 
kierownictwa uniknięto jakichkolwiek wy­
padków przy tak trudnym zadaniu, jakim 
było zawieszenie całej konstrukcji budowli 
nad prawie zupełnie prostopadłymi ściana­
mi. Wpłynęło to jednak na opóźnienie roz­
poczęcia właściwej budowy gmachu obser­
watorium, to też celem nadrobienia stra­
conego czasu — prace prowadzono na 
dwie zmiany po jedenaście godzin, a to w

obawie zbyt rychłego nadejścia mrozów.
Ukończony obecnie pawilon, koronuje 

cy szczyt Sfinksa, sprawia wrażenie forty' 
fikacji, a przynajmniej umocnionego za#1' 
ku. Główna część skonstruowana jest 2 
żelbetonu i muru z kamienia tłuczoneg0 
oraz betonu grubości 50 cm. Fasady izol '̂ 
wano przy pomocy płyt korkowych grubo' 
ści 4 cm, pokrytych hydroasfaltem, co da­
je całkowitą grubość 73 cm.

Pierwsze i drugie piętro budynku prZe# 
znaczono dla prac naukowych. Na pief^' 
szym piętrze znajduje się wielka sala "" 
pracownia z wyjściem na mały taras, 
stępnie kabina dla aparatów pom iarow ych  
sala barometów, sypialnia i zwykły pok™ 
mieszkalny dla dwóch osób. Na drugi1*1 
piętrze znajduje się rezerwuar wody 
picia i pracownia z całym szeregiem urz^ 
dzeń pomiarowych. Na wielkich taras^  
drugiego i trzeciego piętra ustawiane ^ 
aparaty, zanim przeniesie się je na pof'ie! 
trze dla studiów nad promieniowaniem 1 
obserwacyj astronomicznych.

Człowiek, z którego się śmieje cała Irlandia
Niezwykła przygoda zabobonnego szynkarza

Przesądy  i zabobony dla sp ry tnych  
oszustów  są podłożem , z k tó rego  ciąg­
ną  kolosa lne  zyski. P ra sa  raz po raz 
przynosi opisy n iep raw dopodobnych  h i­
storii o szukańczych , pow sta łych  n a  tle 
p rzesądu  i zabobonu. M istrzyniam i 
w pros t  w tym  rzemiośle są cyganki.

Ale mylilibyśmy się sądząc, że zab o ­
bony  i p rzesądy  zależne są od s topn ia  
k u ltu ry  i cywilizacji danego  kraju . P rz e ­
czy tem u n iesam ow ita  h istoria , o której 
rozpisu je  się p rasa  irlandzka.

W  pobliżu D ublina  na wsi posiada ł  
gospodę niejaki Jo h n  R. Pow odziło  m u 
się doskonale , a lbowiem  był dobrym  i 
so lidnym  kupcem . U m ia ł  się obchodzić  
z gośćmi, więc chętn ie  odw iedzano  je ­
go knajpę. J o h n  R. nie pił, nie palił, ani 
nie g rał w karty . Z a  to jednak  miał in­
n ą  w adę; był n iew iarogodnie  zab o b o n ­
ny.

N ie to lerow ał, by w lokalu  p rzeb y ­
wało 13 gości, bo w edług jego p rze ­

świadczenia  jedną  z osób m oże spo tkać  
śmierć. N a ty ch m ias t  z aw raca ł  z drogi, 
jeżeli przebiegł mu ją kot. O znakę  czy­
ha jącego  nieszczęścia było spo tkan ie  
rano  starej kobiety, jako pierwszej oso­
by, Jo h n  R. nie dopuszcza ł  też, by od 
jednej zapałki zapala ła  pap ie rosa  t rze ­
cia osoba.

Ten  oto  człowiek postanow ił pew ­
nego dnia  dowiedzieć się czegoś o swej 
przyszłości, a k tóż  ją  m oże znać  lepiej 
od w róbiarza . W różba  w ypad ła  źle. 
Jo h n a  R. czeka jakoby  pow ażne  nie­
szczęście, p rzejdzie  c iężką chorobę  i w 
gospodars tw ie  będzie mu zdycha ło  by­
dło. N ieszczęścia  te — pow iedział  wró- 
żbierz — d adzą  się odw rócić  pod  w a ­
runkiem , że Jo h n  R. nie będzie p rzy j­
m ow ał więcej s reb rnych  m one t 5-szy- 
lingowych. One p rzynoszą  nieszczęście.

Jo h n  R. wrócił z m ias ta  zupełnie  
zgnębiony, lecz nie było innej rady. P o ­
stanow ił zas tosow ać  się do rady  ja sn o ­

widza i nie p rzy jm ow ał n ie szczęsn y ^  
m onet ,  aby un iknąć  n ieszczęścia.

N ie  w iadom o jak ą  drogą, ale l u d ^  
szybko dowiedzieli się o w różbie  i 
tą d  John o w i płacili w łaśnie  wyłącz#1 
5-szylingówkami. Z abo b o n n y  szynk#1, 
wolał jed n ak  trac ić  a p ieniędzy takiej 
nie przy jm ow ał.  T o  też  gospodarstw' 
J o h n a  R. w k ró tk im  czasie  było  zup3*' 
nie z ru jnow ane , tym więcej, że n a  dJf' 
m ow e popio ły  schodzili  się ludzie  z 
łej okolicy.

Jak ież  było zdum ienie  szynka^# ' 
gdy stw ierdził,  że n abyw cą  jego gosP°
d a rs tw a  z licytacji był nie k to  inny
w łaśnie  ów w różbiarz , k tó ry  mu 
s tanow czo  do rad za ł  n teprzyjm ow a#1 
5-szylingówek. T o  też te raz  o tw arły  
się oczy. N a b ra ł  p rześw iadczenia ,  * 
pad ł  o f ia rą  oszusta  i o pom oc udał 51 
do sądu. Sąd  rzeczywiście  p rzy ją ł  wsZ? 
stkie okoliczności i k o n tra k t  kupca  
nieważnił, a w d o d a tk u  w różb iarza  ^  
zał na ka rę  więzienia.

R O M A N  K R U C Z E K

Wilcza przygoda Andrzejów
(Opowiadanie z

Goście  bawili się wybornie. Tylko 
A ndrze jow a  rozglądała  się stale trwoż- 
nie w stronę  okna, za k tórym  zapada ł  
mrok.

—  Czas najwyższy w ybrać się do 
dom u —  rzekła.

—  D yć macie jeszcze czas; n iedzie­
la dzisiaj i chrzciny raz na  rok! Cię­
giem ino pa trzyc ie  na okno. D uchów  
się boicie, czy co?

—  To nie, p rzecam  katoliczka, jako 
Bóg p rzykazał.  In o  droga  daleka i przez  
las wdycki prow adzi, gdzie wilków nie 
brak. T o  jak  się nie bać!... A chłop 
spity kiejby baran .

Roześm iali się wszyscy i zwrócili w 
stronę  spitego A ndrze ja ,  by pokpić  z 
niego, że słabej jest na tu ry , bo miodu

czasów przyszłych)
—  Jako  padocie, joch  słabej n a tu ­

ry? T ro c h a m  się zdrzem nął,  bo śpik na  
oczy włazi, ale zaroski m ożem y po sp o ­
łu p rzeciupnąć. N ale j no M ichale  do 
fy —  zobaczym y!

—  N ie  dać mu, dość ma! —  z a p ro ­
tes tow ała  s tanow czo  A ndrze jow a. T rza  
jechać  do dom u!

iu v0 n'_ /.niesie.

— M acie  ją, chce ch łopu  sw em u roz ­
kazywać! K ajś  się tego nauczyła?  Jak  
chrzciny, to chrzciny! Joch  chrzestny , 
to trza  ochrzcić  porządn ie ,  by ch łopak  
rósł.

—  A jużci, p rzy tak n ę ła  reszta.
—  Chcesz  jechać, to se jedź; ino dej 

pozór, by ktoś zza k rzaka  na  cię nie 
wyszoł! A zanim  wyruszysz, poca łu jesz  
przedzi twe:;o chłopa  jako przystoi!

Z now u  się wszyscy roześmiali. T y l­
ko s tary  W alen ty , s iedzący na  na jw yż­
szym miejscu za stołem, był pow ażny, 
jakby  innymi za jm ow ał się myślami. I 
kiedy prośby A ndrze jow ej spełzły na  
niczym, do niego zw róciła  się ze sk a r­
gą, że dzieci sam e w dom u bojaźliw e i 
jechać  trzeba. W alen ty  spow ażn ia ł je ­
szcze więcej, zm arszczył silnie czoło, 
na  k tó re  spada ły  kosmyki białych w ło­
sów i rzekł poważnie :

—  N ie  godzi się nie s łuchać żony, 
jeźli p raw d a  jest po jej s tronie. Bóg 
sam przepisa ł żonę do boku  męża i do 
wyrozum iałośc i kazał przygiąć wolę, 
przez śluby kościelne kobiecie dane. 
N ie  godzi się więc słowa n iedobrego 
żonie nap rzec iw ko  z gęby wypuścić, bo 
Bóg m ógłby karę  zesłać i gniew swój 
srogi.

S łowa W alen tego  wniosły w g ro m a­
dę rozbaw ionych  b iesiadników  natych- 
s tow ą zm ian -  n as tro ju  i po chwili już 
A ndrze jo  a wraz z m ężem  m o j! .1 ; o* i

kiedy ^żegnać się z pozostałym i, 
len ty  podz iękow ał za  przybycie  **’ 
ch rzes t  i pod  Boską ich odda ł  op 
ruszyli w drogę. ^

Z im a była sroga i m róz dok#c?J. 
jadącym , choć kołnierze  ciepłych kojj. 
chów  sięgały wysoko. Puszysty  c*1 ^  
śniegu, pod k tórym  tonęła  okolica, ? ( 
k ryw ał wysoko drogi, w y ró w n a j ,  
wszelkie wyboje. G łębokie  sanie, 1 
s łane  dobrze  słomą, m knęły  szybko # 
przód, a za nimi goniła co raz
ciem ność nocy. A ndrze jow a, w k tó ^  
ręce o d dano  lejce, nie szczędziła * ^
i g łośnym  cm okan iem  zachęcił# ^
biegu. A ndrzej zaś zagrzebał się 
w słomie, zesunął c ia p k ę  głębok0 
oczy i pog rąży ł  się w półśnie. ^  

W reszcie  dojechali  do lasu. 
gęstych ko ron  drzew, przysyp#*1̂  
śniegiem, w yzierała  zbita 
A n d rze jo w a  rozglądała  się trw óż*1® 
ciem nych zaką tkach  krzew**,
Bóg uchow ał od wilków -

1



krywano w tajemnicy

największą katastrofę kolejową świata
jaka wydarzyła się podczas wojny światowej

Po raz  pierwszy po dw udziestu  la- 
ach za zgodą  rządu  f rancusk iego  d o ­

g r a j ą  do wiadom ości publicznej szcze­
piły bodaj najw iększej k a ta s t ro fy  ko ­
c o w e j  świata , jaka  w ydarzy ła  się p o d ­
czas wojny światowej. Blisko tysiąc o- 
*Iar poch łonę ła  ta  s tra szna  k a ta s t ro fa  
g le jo w a :  660 żo łnierzy  i o ficerów  je- 
j~?ego z na jlepszych  pu łków  francus-  

zginęło na  miejscu, a resz ta  odnio- 
p a cięższe, lub lżejsze rany. S tra ty  w 
’adziach w tej w strząsa jącej k a tas tro -  
. były więc większe, aniżeli s tra ty  po ­

niesione v/ nie jednej bitwie, jakie toczy- 
y się podczas  w ojny światowej. Z tej 

Drzyczyny rząd francusk i uw aża ł  za 
^skazane , pod  naciskiem  ostrej cenzu- 
rV> nie dopuścić  swego czasu do ro zp o ­
wszechnienia w iadom ości o s trasznym  
nieszczęściu; z obawy, że m ogła  ona 
W y p ła ć  u jem ne skutki i p rzyk re  wra- 
£fnie na  ludność, pozosta łą  w kraju. 
Wenzura ,  do tycząca  tej w iadom ości do 
niedawna jeszcze nie pozwoliła  publi­
kować. D opie ro  te raz  uchy lono  rąbek  
tajemnicy o wielkiej ka tas tro f ie .

W y d arzy ła  się o na  w dniu  12 g ru d ­
nia 1917 r. na  pogran iczu  francusko-  
w*Oskim. W  tym  dniu  z jawiło  się w 
Ciasteczku g ran icznym  M ondane ,  po ło ­
ż n y m  wysoko w A lpach , około  1,100 
*°lnierzy f rancusk ich , k tó rzy  otrzym ali 
urlop po s toczonych  w alkach  na  f ro n ­
dę włoskim. Ż o łn ie rze  pragnęli jak n a j­
prędzej dostać  się do swych rodz innych  
st*on i d la tego  nalegali, aby t ra n sp o r t  
^ y b k o  doszedł do skutku. W  ogro m ­
e m  pośp iechu  zes taw iono  długi po- 
^ g , .  z łożony ze cz te rech  w łoskich  w a­
gonów w rew nianych , już n aw et  niezdat- 
jjjch do p rzew ożen ia  am unicji na  fron t. 
p ało to  jednak  obchodziło  żołnierzy, 
ś n i ą c y c h  za dom em  rodzinnym ,

^ tu rm o w a l i  po p ro s tu  w agony  kolejo- 
e i dom agali się koniecznie  od maszy- 
lsty, ażeby czym prędzej pociąg  ru- 

w drogę. T ak  k o n d u k to rzy  kolejo- 
l» jak i m aszyn is ta  G ira rd  s tanow czo  

Przeciwiali się w ypuszczeniu  pociągu  
e stacji i zap ro tes tow ali  p rzeciw ko ko- 
Systaniu z w agonów , pon iew aż  nie tyl- 
0 zna jdow ały  się one w s tanie  ba rdzo  
Plakanym, lecz p o n ad to  niebezpie- 

^ e ń s tw o  pow iększa ł w do d a tk u  jeszcze 
.aM, że były  one  p rzepełn ione . Z now u 
^ m ie r z e  dom agali  się od  swych ofice- 
I ażeby  s tanow czo  spow odow ali od- 
0 - ż  Pociągu. Pod  naciskiem  żołnierzy, 

l°erowie zdecydow ali  w reszcie  i dali 
p ę d n i k o m  ko le jow ym  rozkaz  wojsko- 

y Wyruszenia pociągu  do G renoble .

jQ. M iasteczko gran iczne  M o n d a n e  po- 
z°n e  jest na  jednej z na jw iększych  

£  ^ełęczy kole jow ych  A lp  francusk ich , 
sta -  °  P ° woc*u jazda  z w spom niane j  
^ cJi do G ren o b le  jest jedną  z na jbar-  

s t ro m ych i na jba rdz ie j  niebezpie- 
ftych w całej F rancji .

je ?ak sp rężyna  ok rąg ła  w zegarku  wi- 
d roga  ze szczytów  górsk ich  w dół.

serPer*tyny ciągną się 
kic? stoków  górskich i obok głębo- 

w yw ozów  do doliny Isere, wpły- 
aieh CCi - do Rodanu. Najbardziej jednak 
Wei ezPieczną jest część trasy kolejo-

’ Położonej m iędzy  m iejscow ością

M o n d an e  a m ałym  osiedlem alpejskim 
Saint-M ichael.

M aszyn is ta  zdając  sobie sp raw ę z 
tego, że nie jest w stanie  w strzym ać  od ­
jazdu  pociągu, dom agał się p rz y n a j­
mniej od  żołnierzy , ażeby zaczekali do 
chwili p rzy jazdu  drugiej lokom otyw y, 
co było kon ieczne  ze w zględu na wiel­
ką  pochyłość  te renu . Pu łkow nik  jednak  
nic o tym  nie chciał słyszeć i w ydał  ro z ­
kaz  na tychm ias tow ego  w yruszen ia  p o ­
ciągu ze stacji. T ak  więc przepe łn iony  
pociąg ruszył o godzinie 11,15 w ieczo­
rem  ze stacji M ondane . Bardzo  t r u d ­
na  była praca , jaką spełnić musieli m a ­
szynista  i palacz, ażeby k on tro lę  poc ią ­
gu u trzy m ać  w swoich rękach. J a d ą c  
bardzo  powoli, pociąg m inął szczęśli­
wie p ierwszy spad przed  Saint-M ichael. 
I ham ulece  d o tąd  działa ły  jeszcze bez 
za rzu tu —  ale te raz  s ta ła  się rzecz s t ra ­
szna: ham ulce  nagle odm ów iły  po s łu ­
szeństw a i w kró tk im  czasie pociąg n a ­
b ra ł  ogrom nego rozpędu  i z zaw ro tn ą  
szybkością  s toczył się w dół. P o czą tk o ­
wo zegar w skazyw ał 120 k ilom etrów , 
po tem  150 i jeszcze więcej. K a ta s t ro fa  

i by ła  nieunikniona.

t Pędząc  z sza loną  szybkością na po 
’ k ry tych  lodem  szynach, pociąg zbliżał 

się do niebezpiecznego zakrę tu . T u  n a ­
stąpił silny w strząs  i m aszyn is ta  jak i 
palacz poczuli, że lokom otyw a od łączy­

ła się od pociągu i sam a pędziła ku do ­
linie. W agony  d rew niane  na tychm ias t  
w yskoczyły  z szyn i rozbiły  się o ska­
łę, po czym w raz  z żo łnierzam i runęły  
w przepaść.

Z aa la rm o w an i  m ieszkańcy  osiedla 
Saint-M ichael p rzez  ca łą  noc  brali u- 
dział w p racach  ra tow niczych . N ie  d u ­
żo jednak  osób m ożna  było ura tow ać. 
Pociąg, uderza jąc  z og ro m n ą  siłą o 
ścianę skały, rozbił się n iem al doszczę t­
nie, a resztę spustoszenia  dok o n a ła  eks­
p lozja  g rana tów  i innej am unicji,  z n a j­
dującej się w pociągu. O gółem  zginęło 
w tej największej k a ta s tro f ie  660 dziel­
nych żołnierzy, k tó rzy  poprzedn io  s to ­
czyli już nie jedną  ciężką walkę.

W iadom ość  o tej ka ta s tro f ie  p rzez 
20 la t  t rzy m an o  w ścisłej tajem nicy. 
D opiero  n iedaw no  uchy lono  rąbek ta ­
jemnicy. W iedzia ły  o niej jednak  cz łon­
kowie rodzin  trag icznie  zm arłych  w k a ­
tas tro fie ,  k tó rzy  rok rocznie  odbyw ają  
p ielgrzym ki do małej mieściny a lpe j­
skiej, w k tóre j w m iędzyczasie  u s taw io ­
no pom nik ku czci o f ia r  ka tas tro fy . 
Pu łkow nika , ponoszącego  odpow iedzia l­
ność za k a tas tro fę ,  gdy w ydał  rozkaz  
do w yjechan ia  pociągu, nie m ożna  było 
stawić p rzed  sąd, sam bowiem  znalaz ł 
śmierć w ka tastrofie .  M aszynistę  i p a ­
lacza na to m ias t  sąd uwolnił, gdyż byli 
niewinni i działali z rozkazu  w ojsko­
wego.

Księża — wynalazcami
Wiele przedmiotów codziennego użytku zawdzięczamy duchownym

D ziała lność  duchow ieństw a  k a to ­
lickiego, zaw sze zm ierza ło  do rozwoju 
i podniesien ia  ku ltu ry  w śród  narodów . 
N a  wieki bezsprzeczną  p ozos ta ła  o p a ­
trznośc iow a gospodarcza  działa lność 
Cystersów  i k u l tu ra  Benedyktynów . 
B enedyktyni w śród pyłu  b ib lio teczne­
go przepisyw ali  literę po literze z Li- 
wiusza, C ezara ,  C icerona  i z innych, 
p rzekazu jąc  nam  całą  ku ltu rę  k lasycz­
ną. A ich książki to istne dzieła sztuki. 
P ap ieże  zawsze byli p raw dziw ym i p ro ­
tek to ram i uczonych  i ar tystów . W iek w 
k tó ry m  na jbardz ie j  kwitła  wiedza, sz tu­
ka  i l i te ra tu ra  nazw ano  złotym wiekiem 
L eo n a  X.

W  dziedzinie w ynalazków  księża 
za jm u ją  przed  świeckimi pierwsze m iej­
sce.

Z egarek , k tó ry  nam  oddaje  w prost 
n ieocenione  usługi, w ynalaz ł k ron ika rz  
kościelny K ass io d o ra  w 505 r., a u lep ­
szył go G ebert ,  późniejszy  Papież  Syl­
w ester  II .  P ierwszy zega r a s t ro n o m icz ­
ny w ybudow ał w 1316 r. O pat  R ysza rd  
W allim ford .

Wielki i s ławny ks. M ikołaj K o p e r ­
nik śm iało  postaw ił tezę, że s łońce stoi, 
a ziemia o b raca  się około niego. — L u ­
ne tę  i te leskop wynalaz ł F ranc iszkan in  
R oger Bacon u ła tw ia jąc  tymi in s tru ­
m en tam i rozw ój astronom ii. —  Sikawkę 
do gaszenia  pożaru  skonstruow ali  C y­

stersi, a paryscy  K apucyni,  aż do X V II  
wieku byli s trażakam i ogniowymi w 
tym  mieście.

O kulary  w ynalaz ł D om in ikan in  A le ­
k san d er  Spina. —  P roch  odkry ł m nich 
B erto ld  Schwarz. —  R ów nież  z ak o n ­
n ikom : Gui i Tegerussow i zaw dzięcza­
m y m ala rs tw o  na szkle, a Jezuicie G a- 
walieri polichrom ię.

W 1300 r. d iakon  F law io  G iola  u lep­
szył znacznie  kom pas  czyniąc w ten  

] sposób podróże  bezpieczniejsze. — P io­
ru n o ch ro n  nie zosta ł  w ynalez iony  
przez  F rank lina .  lecz przez zakonn ika  
D iv itsch ‘a w 1754 r.

Pierwszego wzlotu w p rzes tw o rza  
n a  60 la t  p rzed  M ondgolf ie rym  doko­
n a ł  m nich  B ernard  G u sm an  w obec ca ­
łego dw oru portugalskiego. Ale o tym 
w ypadku  ludzie s ta ra ją  się nie pam ię ­
tać.

M apę, k tó rą  posługiwał się K o lum b  
w swej ryzykow nej podróży , skreślił za ­
konnik  F ra  M auro.

C hininę odkry ł w 1600 r. pewien Je ­
zu ita  m isjonarz  sta jąc  się p raw dziw ym  
dobrodzie jem  całej ludzkości.

P rzy toczone  p rzykłady , chociaż  nie 
w yczerpu ją  olbrzym iego m ater ia łu ,  
s tw ierdzają , że księża w swej p racy  za ­
wsze dążyli do rozw oju  wiedzy, sztuki 
i p os tępu  s ta jąc  się praw dziw ym i p io ­
n ieram i kultury.

Taniec wśród lwów
Sawa za cenę żyda

Żądza sławy popycha ludzi nieraz do 
czynów wręcz szalonych, zrodzonych jakby 
z obłędu. Dot akich zaliczyć należy pro­
dukcję tancerki Gladys Cote, które zakoń­
czyły się tragiczną jej śmiercią.

Gladys Cote była tancerką, której pięk­
ność podnosiły jeszcze jej tajemnicze, sele­
dynowe oczy i niezwykły temperament. 
Ambicje jej artystyczne nie znały granic. 
Przed pół rokiem wymyśliła sobie coś, co 
Amerykę wprawiać miało w oniemienie. 
Zwróciła się mianowicie do pewnego po­
gromcy zwierząt i zaproponowała mu, że 
będzie tańczyć w klatce ze lwami. Po­
gromca przyjął propozycję.

Od trzech miesięcy Gladys Cote tańczy­
ła swój szalony taniec w amerykańskich 
teatrach rewiowych. Produkcje jej odby­
wały się w obecności 12 lwów. Między ni­
mi znajdował się „George“, szczególnie 
złośliwy i niesforny okaz. Był on niejako 
partnerem tancerki. Najpierw przymilała i 
zalecała się do niego ruchami kotki, na­
stępnie zaczęła mu się psocić, wreszcie dra­
żnić go aż do złości, a gdy zwierz wśród 
złowrogiego pomruku poczynał przybierać 
groźną postawę, zaczęła przed się nim w 
wdzięcznych ruchach tanecznych kołysać, 
niby barwny motyl.

Dla publiczności było to widowisko nie­
zwykle drażniące, gdy młoda dziewczyna, 
gardząc zfwykłymi przyborami pogromców, 
z niesłychanym wdziękiem drażniła in­
stynkty tych drapieżników.

Gladys Cote osiągnęła, czego tak bar­
dzo pragnęła: sławę. Mówiono i pisano o 
niej, nazywano ją „kobietą z bestią“. Cho­
ciaż byli i tacy, co ją ostrzegali. Gladys 
śmiała się. Lubiła igrać z niebezpieczeń­
stwem.

Niestety, przepowiednie zbyt wcześnie 
się spełniły. Nieszczęście stało się w tea­
trze Hipodrom w Baltimore. Miss Cote 
skończyła była właśnie swój taniec i zwra­
cała się ku wyjściu klatki. W tej samej 
chwili odezwało się charczenie. Tancerka 
zrozumiała błyskawicznie grożące jej nie­
bezpieczeństwo i rzuciła się na ziemię. W 
tej samej chwili w potężnym skoku .,Geor- 
ge“ rzucił się na nią. Spadająca kurtyna 
zasłoniła publiczności dalszy przebieg tra­
gedii. Błazen cyrkowy począł popisywać 
się swymi kawałami. Za sceną rozległ się 
przeraźliwy krzyk tancerki, ryki 12 krwio­
żerczych bestyj, strzały pistoletowe . . .  Na 
widowni wybuchła panika.

Gdy lew rzucił się na tancerkę, pogrom­
ca usiłował go odpędzić nawoływaniem i 
strzałami. Diremnie. Drugi pogromca 
rzucił się na lwa i gołymi rękoma próbo­
wał oderwać paszczę bestii od ofiary. Do­
piero po szeregu dalszych strzałów udało 
się uwolnić nieszczęśliwą tancerką. Było 
wszakże już za późno. Rany były śmier­
telne, tak iż tancerka zmarła w drodze do 
szpitala.

W klatce pozostał krwią zbryzgany we­
lon, którym tancerka posługiwała się pod­
czas swych produkcyj. Badania wykazały, 
że w welonie umieszczone były liczne, dro­
bne sztyleciki. Przyczyna katastrofy była 
teraz jasna. Gladys Cote sztylecikami ty­
mi drażniła lwa do prawdziwej dzikości.. . 
Zdobyła sławę, ale kosztem życia.

slrz ’ gdyby słow a te um iały  pow- 
ału^ a ć  wszelkie zło. Jed n ak  nie na

go uchow ał ich los p rzed  niebezpie- 
ieo*n5tWem> gdyż nagle  do uszu jej do- 

odległe wycie wilka. P rzeszed ł  
o^i toWny lęk jej serce i m ro w ia  z im ne 
;0 jej ciało. W iedzia ła ,  co oznacza ło
;Ttia7 yCie’ ^ onie te^ Jak  gdyby zrozu- 
^  y  n iebezpieczeństw o, bo sam ow ol­
ka ^ ś p i e s z y ł y  biegu. A n d rze jo w a  
vvijyygł' w bez ruchu , ty lko uszy jej ło- 
\y ^ ° Hvło*y, a serce biło gwałtownie.

7& P ° ^ ^ sk m̂  k rzak iem  za- 
^  dwa czerw one  św iatełka. —  Je- 
'‘O / -  — zak rzy k n ę ła  g łośno  z

2Cni* * gw ałtow nie  zaczęła  po- 
śpiąceg0 za ramię.

7  W 'Iki, słyszysz! Wilki!
^ d r z e j  o trzeźw ia ł  w oka  mgnieniu.

. Wilki mówisz? — Nie potrzebo- f 
tę .1 pytać, bo sam zobaczył ogni- \
V(y n̂ Pla» migocące za krzakami przy- j 

Konie rżały trwożnie, po- 
Hc długimi grzywami. 1

—  Bestie przeklęte! —  w ycedził 
p rzez  zęby A ndrzej,  i zaczął w ydoby­
wać pośpiesznie  spod s iedzenia nab itą  
rusznicę. —  Lejce, dzierz silnie! —  
k rzy k n ą ł  do żony  —  i uw ażaj, by  k o ­
nie n ie  w yw róciły  sań! P o tem  odw rócił  
się p lecam i do koni, położył n a  oparc iu  
s iedzenia lu fę  i czekał. O jakie d w a­
dzieścia k roków  za saniam i b iegła g ro ­
m a d a  wilków. C iem ne ich cielska w y­
raźn ie  odb ija ły  się od jasnego  podłoża. 
P rzez  chwilę t rzym ały  się n ieśm iało  w 
pew nej odległości, po tem  jednak  p rzy ­
suw ały  się co raz  bliżej. N a  czoło g ro ­
m ady  w ysunął się duży  samiec. A ndrze j  
w idział dok ładn ie  długie, białe kły, w y­
g ląda jące  z p ó ło tw ar te j  paszczy. R ęce  
d rża ły  m u  z niecierpliwości. A  kiedy 
wilk już m ia ł  w skoczyć na  sanie, n a ­
cisnął n a  cyngiel. O grom ny  huk  ro z ­
da r ł  pow ie trze  i cielsko dużego sam ca 
runęło  na  ziemię, wilki za trzy m ały  się. 
W idząc  zaś zam iera jącego  p rzo d o w n i­
ka, rzuciły  się nań, by ;-go ciałem głód

j zaspokoić . K on ie  tym czasem  sunęły  
j jakby  niesione skrzydłam i, za rzucając  

s iedzących śniegiem. M acie jow a p o p u ­
ściła lejce, by u łatw ić im biegu i z a ­
częła  się modlić. —  Byle do jechać  do 
zakrę tu!  —  szep ta ła  m iędzy  słowami 
modlitwy, spodz ie ra jąc  trw ożn ie  za  sie­
bie. A le na jp ie rw  na leża ło  om inąć  d u ­
żą zaspę śnieżną, k tó ra  wysokim  p ro ­
giem p rzec in a ła  drogę n a  wyrębie. Byle 
d os tać  się tam  jak  n a jp rędze j  i nie p o ­
zwolić okrążyć się z wszystkich  stron! 
W reszcie  osiągnęli zaspę. K on ie  zaczę ­
ły u ty k ać  w głębokim  śniegu, kolebiąc 
uciążliwie ciężkimi kad łubam i. T ak  sa­
m o sanie zaczęły  p rzew racać  się to w 
tę, to  w d rugą  s tronę. W te m  z tyłu d o ­
biegła szara  zg ra ja  w ściek łych  rozbó jn i­
ków. Śmielsze już, p o d rażn io n e  u n i ­
kiem za  now ym i o fiaram i, zaczęły  wil­
ki zbliżać się tuż do sań i w drapyw ać  
się z wszech s tron  na naw ieje  śnieżne, 

* by sku tecznym  skokiem dostać się na 
v końskie i do ś rodka sań.

A ndrze jow a ,  sz tyw na  z p rze rażen ia ,  
zaczęła  głośno płakać. A ndrze j  nie t r a ­
cił tym czasem  żadnej sekundy. A p o ­
niew aż m yśliw ym  był zaw ołanym , tę ­
pił t ra fn y m i s trza łam i na jb liższych  i 
na jgroźnie jszych . S taną ł  n a  chw iejnych  
san iach , by mieć lepsze pole  s trza łu , i 
jak  n iedźw iedź n iepo k o n a ln y  odgryzał 
się od n ieus tęp liw ych  napas tn ików .

K to  wie, jak  skończy łaby  się g roź ­
n a  przygoda , gdyby nie ukaza ły  lię  w 
tej chwili inne sanie, ośw ietlone c z e r ­
w onym  św iatłem  licznych pochodni.

—  Odsiecz! —  k rzykną ł  u rad o w an y  
A ndrze j,  zobaczyw szy  łunę czerw one 
go światła , i zam ias t  w cielsko wilka, 
w pow ietrze  sk ierow ał ostatnią kulę na  
cześć wybawicieli.

N a  w idok czerw onych  p łom ieni wil­
ki co fnę ły  się trwożnie . Andrzejow ie  
byli u ra to w an i  a niecierpliwie w y cze ­
k u jące  dzieci zobaczyły  swych rodzi­
ców zdrow ych.



Jak to królewna angielska

przepędziła „duchy" ze starego zamczyska
Z najc iem niejszych  zakątków w yo­

braźni, leżących gdzieś pom iędzy  rad o ­
ścią bajek a obaw ą p rzed  ta jem niczą 
rzeczywistością, urodziły  się „duchy“ . 
Zaludniły  s tare  zam czyska , opuszczo­
ne domy, zam ieszkały  s ta re  strychy, 
zapom niane , oplecione pajęczyną piw­
nice. N iesam ow ite , bezcielesne p o s ta ­
cie, dzwoniąc ka jdanam i, p rzem ykają  
się po pustych  kom natach , poku tu jąc  
może za jakieś grzechy, nie zna jdu jąc  
może spokoju po n iedokonanych  p ia ­
nach  żyw ota  ziemskiego. K iedyś „du- 
chów “ było „w ięcej44. N iem al każd a  o- 
kolica m iała  swój „dom , w k tó rym  
straszy44. Ale w idocznie  jakaś epidemia 
pad ła  na  te dusze poku tu jące , może 
w ygoniła  je z ich siedlisk odw iecznych 
ludzka  trzeźw ość  i sceptycyzm . Z a c h o ­
w ały  się jeszcze w zadziw iająco  wiel­
kiej ilości i to w tak trzeźw ym  —  z d a ­
wałoby się —  kraju, jak Anglia.

D o  p raw dy  jest rzeczą  zas tan aw ia ­
jącą, jak wielka ilość Anglików  do dziś 
dn ia  wierzy w duchy, jak  wielką po- 
czy tność  m a ją  w kra ju  mgły p ism a o- 
ku ltys tyczne  i jak  wielkie pow odzenie  
—  to w arzy s tw a  spiry tystyczne. W  sa­
m ym  L ondyn ie  istnieje 300 tak ich  k lu­
bów. —  K ażd y  księgarz londyński po ­
twierdzi, że książki o d uchach  i o okul- 
tyźm ie sprzeda je  się najlepiej.

Być może w spółdzia ła  tu n iesam o­
wity nas tró j  mgły, odbiera jący  w zro ­
kowi m oc i obiektywizm. Być może, że 
dzia ła  tu też surow a, p o n u ra  pow aga 
k ra jo b razu  szkockiego i wielka ilość 
s ta rych  opuszczonych  zam czysk, —  
w spartych  grubymi m uram i o wyniosłe 
om szałe  skały.

N ie  jest też p rzypadkiem , że „d u ­
chy44 p rzygo tow ują  swe w ystępy w łaś­
nie na  czas nocy najciem niejszych i 
na jd łuższych.

W ówczas w sta rych  szkockich i w a ­

lijskich zam czyskach straszyć poczy­
nają  duchy poważno i dostojne. Są to 
na ogół postac ie  h istoryczne, wokół 
k tórych  op lo tły  się dzieje tragiczne, 
krwawe. — Pokutu ją  po śmierci za 
swe grzechy.

S traszy więc podobno w W indsor 
Castle, pa łacu windsorskim. Chodzić 
tam  m a po krużgankach  w długie noce 
zimowe duch K aro la  I, ściętego przez 
Crom w ella  w r. 1649. W idzia ła  go p o ­
dobno cesarzow a F ryderyka , m atka  
W ilhelm a II,  kiedy raz na  zam ku w ind­
sorskim spędziła  n iespoko jną  noc.

Is tn ą  „wylęgarn ią  du ch ó w 44 jest o- 
czywiście Tow er londyński, s ta ra  cy ta ­
dela, gdzie zostały  s tracone  n a jz n a k o ­
mitsze osobistości starej Anglii. Tam  
utrac iły  głowę: piękna A nna  Boleyn,
Tom asz  M orus, C ro m w e l l  k ró low a K a ­
ta rzyna  H o w a rd  i wielu, wielu innych. 
Słychać tam  pono, jak się drzwi z h a ­
łasem zam yka ją  i o tw ierają , słychać

jakieś jęki, dźwięk i m cuchów , huki i 
hałasy.

Co p raw da  osta tn io  ucichły jakoś o- 
pow iadania  o duchach  w Tow er, szcze­
gólnie od czasu, gdy za op ła tą  6 p en ­
sów ciekawy tu rys ta  może oglądać 
wszystkie zakam ark i  Tow eru , w k tó ­
rych straszy.

In n ą  postac ią  ukazyw ania  się d u ­
cha jest t. zw. „ rad ian t  boy44, świecący 
się chłopiec, k tórego podobno  widziano 
na zam ku C hill ianham  i w zam ku Cor- 
by. Lord  C astlereagh, angielski m ini­
ster spraw  zagran icznych  za czasów 
napoleońskich  opisuje go jako nagą  p o ­
stać o toczoną wieńcem  prom ieni, o- 
św ietla jących jasno pokój.

N ajs łynn ie jszym  jednak  z w szyst­
kich zamków, w k tó rych  straszyło, był 
G lamis Castle. Jes t  to p rzeszło  tysiąc­
letni budynek , dawniej siedziba książąt 
Yorku. T am  zam ordow ano  k ró la  Dun- 
cana. Tam  podobno każdego wieczoru

mofciu, fa l Jeden * t>yiyc 
Ścicieli zamku — duch oczywiści t *- 
gra z jakimiś dwoma zaświatowym i 10* 
dyw iduam i w karty. Popełnił on kie* 
dyś tchórzliwe m orders tw o  przy g ^ e 
w kar ty  i za to aż do dnia sądu c 
tecznego musi co noc rozgryw ać ?ę ss- 
m ą par t ię  od nowa. —  Straszna  
dla zapalonego  brydżysty...

Śmiejemy się z tych zabobonów . Jes{ 
jednak  to co najm niej dziwne, że kfó» 
angielski o trzym ał petycję  podp" ' n3 
przez 100 obywateli angielskich z f •>$' 
bją, by kazał zniszczyć Glamis C a r 'le i 
wypędzić duchy z okolicy.

Pveakcja króla  była dość szczególno* 
Posiał do G lam is Castle... w łasną  cór­
kę Elżbietę  na w akac je  letnie i 
ty lko w pustych  zim nych  sa lach  ro^sg* 
się n iewinny śmiech dziecka —  
chy" znikły raz  na  zawsze! N a w e t  ic& 
najwierniejsi w yznaw cy nie m ogą  
strzec nic pode jrzanego  w sta rym  znnv 
ku.

Zwykły radosny  śmiech zdaje  sfc 
być najg roźn ie jszą  b ron ią  p r z e c i e k 0 
„ d u ch o m 4* i wszelkim m i e s z k a ń : . ^  
ciemności.

Niezwykły lot przed ćwierć wiekiem
W lokalach  Ins ty tu tu  Smitsonian- 

skiego, słynnego am erykańskiego  za ­
kładu  naukow ego, w ystaw iono n iedaw ­
no stary  i silnie po tu rbow any  samolot. 
G ra t  ten, pochodzący  z zak ładów  braci 
W right, p rzypom ina  zam ierzch łe  czasy 
począ tków  lo tnictw a, a w ystaw iono go 
z okazji 25-lecia n iezwykłego jak na 
one czasy, choć dziś już zapom nianego  
wyczynu.

Było to w roku  1912, kiedy znalaz ł 
się szaleniec, zam ierzający  dokonać  
pierwszego w historii lo tn ic tw a  p rze ­
lotu t ran skon tynen ta lnego  z N ow ego 
Jo rku  do Long Beach (dzisiejszego Los 
Angeles). N azyw ał się G. P. Rodgers, 
i choć zapew ne był ryzykan tem  to jed ­
nak trudno  twierdzić, aby miał źle w

głowie. Chodziło  m u po prostu  o... sto 
tysięcy dolarów, w yznaczonych  jako 
nagrodę  przez „kró la  p ra sy 44 H e a rs t ‘a 
za pierwszy przelo t z zachodniego do 
w schodniego (lub odw rotnie)  wybrzeża 
Stanów Z jednoczonych .

L o tn ic tw o  było wówczas lepszą a- 
k roba tyką . Szkół lotniczych w dzisiej­
szym pojęciu  nie było, a nabyw ca sa­
m olo tu  radził sobie z nim  tak  jak u- 
miał. D w a, trzy kró tk ie  loty pasaże r­
skie, po tem  garść „w skazów ek p ra k ­
tycznych44, oto wszystko i tak, po pół­
to ra  godzinnym  „w yksz ta łcen iu44, R o d ­
gers stał się „sam odzie lnym  pilo tem 44 i 
rozpoczął lot poprzez  kontynent.

D opóki sam olo t zna jdow ał się w 
powietrzu, spraw y szły nie najgorzej i

Wojna chemiczna w świecie zwierząt
Wielki wynalazca Leonardo da Vinci 

twierdził, że wszystkie wynalazki i narzę- j 
dzia, stworzone przez człowieka, znajdują j 
swój pierwowzór w przyrodzie. Istotnie! 
Przecież nauczyliśmy się latać i nurkować, 
gdy dokładnie przestudiowaliśmy życie 
ptaków i ryb. I również używamy podczas 
wojny podobnych środków obronnych i 
zaczepnych, a więc bomb, gazów i zady­
mek, jak niektóre zwierzęta.

Przypatrzmy się zatem wojownikom ze 
świata zwierząt i ich metodom walki! Do 
ogólnie nam znanych należy mały pociesz­
ny chrząszczyk, zwany bombowcem. W 
niebezpieczeństwie opryskuje on swego 
wroga żrącą cieczą, która na powietrzu 
wybucha z małym hukiem, jak nasze bom­
by gazowe. Czy więc nie jest on dobrym 
miotaczem bomb gazowych?

Pewnego rodzaju zaś iperytem rozpo­
rządzają inne owady, zwane pospolicie 
muchami hiszpańskimi. Ciecz, którą w nie­
bezpieczeństwie wydzielają ich nogi, a 
która jest tak ostrą, że na skórze ludzkiej 
wytwarza pęcherze, nazywamy kantaridi- 
ną. Płyn ten, czy też starte ciało much 
hiszpańskich używa się w medycynie, jako 
plastra leczniczego.

Trudno wyliczyć wszystkie owady, któ­
re w podobny sposób walczą, czy się bro­
nią, bo jest ich cały szereg, chociażby z 
rodzaju biegaczy czy młotów lub nawet 
spośród szarańczaków czy też mrówek. 
Wymienić jednak wypada ze świata owa­
dów mrówkolwa, który nie wyrzuca 
wprawdzie żrących cieczy, a tylko bom­
barduje i zasypuje swą zdobycz ziarnkami 
piasku.

W Afryce żyje dużo jadowitych węży, 
których ukąszenie powoduje śmierć, albo 
długotrwałą chorobę. Żyje tam też orygi­
nalny gad, którym jest Naja nigricollis, a 
oryginalny dlatego, że truciznę swą potrafi 
wyrzucić nawet na odległość kilku metrów 
i trafić nią w oko przeciwnika. Węża te­
go obawiają się nie tylko Murzyni, ale i 
biali myśliwi, gdyż oko, trafione jego ja­
dem spala się, albo też ulega ciężkiemu 
schorzeniu.

rymi się karmi. Sztukę tę wyzyskali Ma- 
lajczycy w celach zarobkowych. Hodują 
bowiem ryby te w akwariach a na specjal­
nych popisach każą im się produkować.

Kto zwiedza ogrody zoologiczne i zbyt 
czule przemawia do lam, to zapoznać się 
może z ich strony z bardzo mokrą odpo­
wiedzią, w postaci śliny. Mimo, że ślina 
lam nie uszkadza naskórka ludzkiego, to 
jednak jest nieprzyjemną ze względu na 
jej zapach.

W północnej Ameryce żyje cenne 
zwierzę futerkowe, zwane skunksem, któ­
re, nie obawia się najdrapieżniejszego na­
wet wroga. A to dlatego, że nieocenioną 
bronią jego jest znowu pewna żrąca i o 
obrzydliwym zapachu wydzielina, którą w 
formie deszczu wystrzykuje na przeciwni­
ka ze specjalnych gruczołów. Czy i podob­
nie cuchnących płynów nie używamy w 
rozmaitego rodzaju bombach, podczas wo­
jen, czy rozruchów?

Wspominaliśmy, że zwierzęta w walce 
posługują się pewnego rodzaju zasłoną 
dymną. Oto przykład. Kto by nie słyszał 
o morskim potworze z długimi ramionami, 
uzbrojonymi w setki przyssawek, a który 
jest postrachem nurków i poławiaczy pe­
reł! To ośmiornica. I dziwne, że takim po­
tworom, które tak czy tak mają niepośled­
nią broń w swych ramionach czy dzióbie,

którym wstrzykują truciznę do oskrzeli 
swych zdobyczy, natura jeszcze darowała 
środek obronny, którym jest specjalny wo­
reczek z ciemnym barwnikiem. Toteż w 
razie niebezpieczeństwa ośmiornica skrzęt­
nie korzysta z tego daru, wyrzucając bar­
wik do wody i tworząc przez to zadymkę, 
która jest podobna do używanych obecnie 
w wojnie. Barwik ośmiornicy jest tak 
trwały, że resztki jego, znalezione w pra­
starych skamielinach jurajskich, dziś jesz­
cze zużyć możemy do wyrobu farb malar­
skich. Przez zmącenie dna osłaniają się 
także przed swymi wrogami niektóre z na­
szych ryb.

Z roślin, które bombardują, wymienić 
moglibyśmy kilka gatunków. Zatrzymamy 
się jednak przy małym grzybku, zwanym 
Pilobolus cristallinus. Jego bomby są jed­
nak nieszkodliwe, bo nie służą mu ani w 
celach obrony ani ataku, a tylko przy roz­
siewaniu zarodników.

Wymienić moglibyśmy setki innych 
sposobów, jakimi zwierzęta się bronią za 
pomocą wydzielania trucizn ze swego cia­
ła. Podaliśmy jednak w artykule niniej­
szym tylko te sposoby walki zwierząt, któ­
re zbliżają się do metod, używanych w 
wojnie dzisiejszej. I w świecie zwierząt 
znajdziemy miotaczy bomb i min, oraz 
świetnych strzelców.

wszystko byłoby dobrze, gdyby ni° 
s ta r ty  i lądow ania . Busole lotnicze, m i '  
py lo tn icze i inne pożyteczne iftstrU' 
m enty  pokładow e były rzeczam i ni®' 
znanym i, aby więc nie stracić k ie ru n k u  
Rodgers  leciał wzdłuż torów  ko!cj° ' 
wych. Znalezienie  miejsca do l ą d o . * '  
nia było kwestią  czystego p r z y p a d l i  
bo i o lo tn iskach  nikt jeszcze wówczas 
nie myślał. Z a  to wszędzie, gdzie Rod' 
gers lądow ał — dobrow oln ie  czy te* 
przym usow o — zbiegali się ludr is * 
niejeden bogobojny fa rm er  \waża! Z* 
swój święty obowiązek p rzem ów ić  d° 
sum ienia  „pom yleńcow i, k tó ry  na bte' 
żeńskiej zabaw ce kusi P an a  Boga*4.

„W y p ad k i44 potoczyły  się s z y i 1-* 
już bowiem pierwszego dnia samolo* 
przy lądow aniu  uderzy ł o drzew o » 
spadł z wysokości 20 m m ocno  na  d o / '  
rężony. Pilot zran ił  się lekko, lecz m®' 
bardzo  się tym  przejął,  bo już w k ’4k» 
dni później „za ła tw ił n a s tęp n ą  kraks®' 
zap lą taw szy  się p iay  lądow aniu  w p*0' 
cie z d ru tu  kolczastego. P odobne  wy' 
padki zda rza ły  się często przy lądoyv&' 
niu, a także  p rzy  starcie  z racji lic?' 
nych n iedom agań  silnika. K o n s tru k c j i  
ów czesnych sam olo tów  była, na  szcZ®' 
ście R odgersa , bardzo  p rym ityw na, 1°' 
też po najgorszej naw et kraksie  masz}" 
nę m ożna  było w przeciągu doby w}" 
rem on tow ać  i p rzygo tow ać  do da!s?e'  
go lotu, tym  bardziej,  że w zdłuż  całd 
drogi tow arzyszy ła  lotnikowi... lok°'

'net-

Wśród ryb znaleźć możemy dobrego 
Strzelce w małej 20-centym etrow ej rybce 
z Oceanu Indyjskiego, zw anej Toxotes ja- 
culator. Ryba ta jednak śliną swą nie ce­
luje w swego wroga, a tylko w owady, 
siedzące na przybrzeżnych roślinach, któ-

m otyw a  z w agonem  tow arow ym  j 
nym  części zapasow ych  i w a g e :^ 1** 
m ieszkalnym  dla m echaników . Ta* 
więc Rodgers leciał nieustras: enie 
lej i dalej, w ychodząc  zawsz.' cał3 * 
licznych k a tas tro f ,  aby dop iero  tl’* 
przed sam ym  celem, w Pasade  ..e, 
leźć się na  miesiąc w szpitalu.

Po trzydziestu  dniach -  taki 
wiem był czasokres w yznaczony  
T e a r s t ‘a dla p rzelo tu  — R odgers  odW  
dopiero  połow ę drogi, nie było 
mow y o o trzym an iu  nagrody  i mógł bV 
zrezygnow ać z dalszego lotu. P rz c*^ 
zyskał jednak  już taki i v . : , os, że 
wie., f  ‘ :y k an t  lim oniady of ia row ał 
z f inansow aniem  dalszego lotu, 
w arunk iem  nalep ien ia  na s k r z y d le  
sam olo tu  jego p lakatów  r e k l a m o w i ; '  
Z tą  chwilą  lot rekordow y zamieni! si 
na  lo t reklam ow y.

O ogólnych kosz tach  tego 
sięwzięcia nie ma dok ładnych  
mości, były one jednak  niemałe, 
chociażby pociąg specjalny i m e c h  

ków, a podróż  tę m ożna  było w V ° \ ' \  
dzie konnym  odbyć zapewne, szyh°' >' 
taniej i bezpieczniej.

Na zdjęciu naszym duży lej, który powstał w dniu 15 b. m. 
w Chorzowie na placu Kopernika obok szpitala miejskiego, na 
skutek zawalenia się ganków podziemnych. Lej jest głęboki 8 
metrów i obejmuje przestrzeń około 18 mtr. kw Plac Koper­
nika jest położony w centrum miata Chorzowa, liczącego dziś

Cały prze lot o ogólnej dłuf:■
6 900 km trw ał 84 dni (dziś 9 goĈ r  
i 25 min.) L otn ik  odbył go w 69 m  
pach  z 15 — nie licząc drobnych  ^  
padków  —  z pow ażnym i kraksam i, ? y  
przybyciu  do celu jedynym i częścij^ 
sam olo tu  n ieuszkodzonym i i niefl£>‘^  
wianymi był s ter w ysokościow y i ®̂  jj 
rozpórk i skrzydeł. Czas lo tu  wy 
4925, co daje szybkość p rz e c ię tn i .   ̂
km/godz. N a jd łuższy  e tap  w ynos* |^  
godz. 40 min. wzgl. 425 km. W y :̂ _L 
jak  na owe czasy niezwykłe nie 
niosły  R odgersow i ani chw ały  anJ S ,
pieniędzy, oddał jednak  lo tn ic tw u^—^
ką przysługę, zw raca jąc  na nie 
najszerszych  kók


